
N p .  1 7 1 We Lwowie, Czwartek dnia 29. Lipca 1886.
Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
Przedpłata wynosi:

® MIEJSCU kwartalnie . . . .  4 złr. O ct.
miesięcznie . . . . 1 „ SO „

Z przesyłką pocztową:
.cznie w k r a j u .......................... 2 złr. _ et.

w Monarchii austro-węgie skiej 6 „ — „
do Prus i N iem iec ....................j
„ F r a n c j i ..................................... I
„ Belgii i Szwajearji . . . .  i P°J*
„ Włoch, Turcji i księstw N tdd. 0 ct- 
„ S erb ii..................................... J

'fnmer pojedyńczy kosztuje 10 ct.

Od Administracji
„Gazety Narodowej".

Przedpłata wynosi: 
we L w o w i e :  

rocznie 18 złr.
półrocznie 9 „

kwartalnie . . 4  złr. 50 ct.
miesięcznie . . 1 zł r , 50 ct.
N a p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 

rocznie 24 złr.
półrocznie 12 „

kwartalnie . - 6 złr.
Miesięcznie . • 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
^fcrehii Austro-Węgierskiej jest umieszczona 
* nagłówku G azety Narodowej.

Na rzecz pogorzelców S try ja  wydało lwow- 
kie Koło literacko - artystyczne znakomitą pod 

i względem książkę zbiorową w dwóch na-
adach. Cena egzemplarza ozdobniejszego wy- 

°si 2 złr. 70 ct., a drugiego wydania 1 złr. 70 
wraz z przesyłką pocztową. Administracja Ga- 

pty Narodowe/ przyjmuje prenumeratę na to dzie- 
0 i prosi o dołączenie powyższej kwoty do pre- 

•Mmeraty Gazety.

Lwów d. 28. Lipca.

Arcyks. K a r o l  L u d w i k  z małżonką 
y“*era się jutro rano w drogę do Rosji.

Hr. K a 1 n o k y , ktorego powrót z Kissin- 
był pierwotnie naznaczony na 25. b. m., 
według nowszych dyspozycyj dopiero wczo- 

' aJ Wrócić do Wiednia.

Wiener Ztg. ogłasza U6tawę z d. 8. b. m. 
[Uz- u. p. nr. 121.) o dodatku służbowym dla 
j u. P l e n t ó w  przy państwowych szkołach śre- 
a,ch i 8eminarjach nauczycielskich.

Za ^  w 0 j e n n e j m a r y n a r c e  austrjackiej 
Prowadzony został nowy system rozgatunko- 

1&nia okrętów. Nowy podział obejmuje trzy ka- 
flof rJe główne. Do katerorji I. należą okręty 

Co we, a to oddziału operacyjnego i dla celów 
pecjalnych. Do oddziału operacyjnego należą: 

|  a bojowe, pancerniki (jeBt ich obecnie 11), 
Ai ?"CC torpedowe ff>), łodzie torpedowe troja- 

e (razem 35, oim  je s t projektowanych), awi- 
"Wce (4), przewozowe (4) i monitory rzeczne 

1« na Dunaju).
Do oddziału dla celów specjalnych należą: 

J^ręta stacyjne i posyłkowe (2 fregaty, 8 korwet, 
6 kanonierek, 3 parowce kołowe); dalej okręta 
io służby portowej i przybrzeżnej (5).
> Do kategorji II. należą okręta szkolne, do 

I  statki drobne, tak zwane hulki.

Na sejmiku relacyjnym w Szostani (Schón- 
V?in, w dolnej Styrii), zwołanem przez słowien- 
akieg0 posła W oszniaka, uchwalono rezolucje, 
^dające zniesienia d y d a k t r u m  w szko ac 
jsdnich, regulacji podatku gruntowego na poa- 
‘swie teraźniejszych cen zboża, zaprowadzenia 

P°datku zbytkowego i giełdowego, i objęcia spraw 
8ekuracyjnych pod zarząd państwowy.

' W c z e r n i o w i e c k i e j  I z b i e  h a n d l o -  
e j wniesiono wotum nieufności dla posła jej 

, kadzie państwa Poppera, z powodu, że się ja- 
, 0 dyrektor filii gal. Banku hipotecznego na roz- 
*az przełożonych absentował podczas rozpraw 

ad sprawą naftową. Głosowanie odbędzie się na 
aetępnem posiedzeniu, na którem p. Popper zda 
w°ją relację poselską.

Pester Lloyd podajiTw"ślad za swoim wczo- 
raJszym artykułein komunikat, surowo przestrze

gający od urządzania mityngów w s p r a w i e  
J a ń s k i e g o .  Wykazuje on, że skrajna lewica 
urządza te mityngi, a to dla podkopania Tiszy, 
większego wzburzenia umysłów i zdyskredytowa
nia armii wspólnej. Opinia całego kraju, bez ró
żnicy stronnictw już się dobitnie zamanifestowa
ła, a skuteczność jej może już być spotęgowaną 
tylko przez jednomyślną manifestację sejmu wę
gierskiego, który się za kilka tygodni zbierze. 
Zamierzone zaś mityngi albo się udadzą, czego 
skutkiem byłoby wywołanie wzburzenia umysłów, 
za którego skutki nikt odpowiedzialności przyjąć 
nie zechce na siebie; albo się nie udadzą, a to 
byłoby jaskrawem zadaniem kłamu wszystkim do
tychczasowym objawom opinii. Najbliższym ce
lem tej odezwy Pester Lloyda jest zapobiedz, aby 
zwolennicy stronnictwa liberalnego (tj. ministe- 
rjalnego) nie brali udziału w owych mityngach.

Między wiadomościami , zapowiadającemi 
z j a z d  G i e r s a  z B i s m a r k i e m  panuje jakaś 
zagadkowa rozterka Niemal te same dnie, które 
Giers naznacza na swój wyjazd do Kissingen, o- 
biera znowu kanclerz niemiecki na wyjazd do 
Gastein. Czuć więc jak gdyby pewne forsowanie 
ze strony rosyjskiej, iżby zjazd przyszedł do 
skutku, podczas gdy ze strony Niemiec wyłania 
się jak gdyby chęć uniknięcia czułych uścisków 
Giersa. Projekta spotkania się Giersa z Kalno- 
kym są już wcale mgliste i majaczeją w niepe- 
wnej oddali. Równocześnie występuje urzędowy 
organ gabinetu petersburgskiego Nord z artyku
łem zacierającym przypuszczenie, iż serdeczność 
trójcesarskiego związku mogłaby być czemkol- 
wiek zamąconą.

„Sytuacja europejska — pisze Nord — ulo 
daje w tej chwili żadnego powodu do najmniej
szych nawet zaniepokojeń. Zgodność zapatrywań 
między trzema cesarstwami, będąca najpewniej
szą podstawą pokoju europejskiego, istnieje w 
całej swej sile. Jeśli obecńe spotkanie w iK is- 
singen uważanem jest za stwierdzenie sojuszu 
niemiecko-austrjaekiego, spotkanie p. Giersa z 
ks. Bismarkiem, które niebawem nastąpi, a pó
źniej zapewne i z hr. Kalnokym, będzie znów 
widocznym dowodem serdecznej przyjaźni, jaka 
trwa ciągle między trzema mocarstwami jako 
cenna gwarancja stałości pokoju.”

Dziwnie przy tych głosach oficjalnych wy
gląda ton szowinistycznych dzienników rosyj
skich. Now. Wremia pisze z powodu zjazdu kis- 
singeńskiego co następu je: „Austrji grozi los 
Turcji, która szukając pomocy u wszystkich mo
carstw, stała §ię ich igraszką. Gdy Kalnoky opu
szczał Petersburg (gdzie był ambasadorem, nim 
objął m inisterjum), wywiózł ze sobą przekonanie, 
że interesa Rosji i Austrji nie kolidują wcale w 
tej m:erze, jak  to wykrzykują obrońcy stronni
czych interesów w Peszcie i Wiedniu, ciągnący 
Austrję w przepaść. Może być, iż Kalnoky za
patrywań swoich nie zmienił, ale austrjacka po- 
ityka na Wschodzie żyje tylko tą myślą, aby 

Rosji kłaść zapory na drodze. S p o t k a n i a  
z b r o j n e g o  n i e p o d o b n a  w t a k i c h  w a r u n 
k a c h  u n i k n ą ć .  A przecież jest jakaś droga, 
wiodąca do porozumienia, którą wartoby było 
wyszukać; tylko Austrja porzucić musi swoje ma
rzenia o zajęciu Konstantynopola. Polityka Au
strji na półwyspie Bałkańskim jest obosieczną, 
a skutki jej sama ona najprędzej odczuje, jeśli 
tylko zechce nadal podsycać ślepy antagonizm 
do Rosji. Na polach bułgarskich może Austrja 
znaleźć tylko wojnę; powinna się zatem oswoić 
z tą myślą, że Bułgarja należy słusznie do za
kresu działania polityki rosyjskiej."

Z Gasteinu donoszą już całkiem stanowczo, 
że ks. B i s m a r k  p r z y b ę d z i e  t a m  z rodziną 
między 3. a 5. sierpnia, i że przygotowują 
dlań już apartam enta. Będzie on uczestniczył w 
zjeździe -cesarza niemieckiego z cesarzem F ran
ciszkiem Józefem.

Opierając się na § 9. ustawy o socjalistach nie 
pozwalają im brać udziału w zgromadzeniach ja 
kichkolwiek i występować publicznie. D. 23. bm., 
gdy na zgromadzeniu liberalnych akademików 
zabrać chciał głos znany „socjal-demokrata" dr. 
Lutgenau, rozwiązał komisarz rządowy zgroma
dzenie już po czterech słowach wypowiedzianych 
przez Lutgenaua.

Z Brukseli donoszą, że jeneralnemu zarzą
dowi partji liberalnej udało się p o ł ą c z y ć  
w s z y s t k i e  s t o w a r z y s z e n i a  r o b o t n i 
c z e  doliny Maasy w jeden związek. Obecnie 
zbierają się cząstkowe zgromadzenia, mające na 
celu przygotowanie wielkiego mityngu w Brukseli 
na 15. sierpnia. W Leodjum zebrało się około 
800 delegatów z 80 różnych stowarzyszeń robo
tniczych. Uderzano tam namiętnie na króla, 
rząd, duchowieństwo, burżoazję, kapitał i wła
sność.

Delegaci domagają się powszechnie ogólne
go prawa wyborczego, i w razie nieuwzględnie
nia tego żądania, grożą po 15. sierpnia ogólnem 
zawieszeniem robót. Uchwałę tego rodzaju przy
jęło zgromadzenie namiętnemi okrzykami. „Wa
sze okrzyki — rzekł na to przewodniczący — to 
istny ryk lwa. Młody lew się obudził, związek 
nasz jest do walki gotowy. Za rok będziemy ro
cznicę dnia dzisiejszego święcili w Izbie leodyj- 
skich robotników, a może i w leodyjskim ratu-
szu!“ .

W Verviers i w La Louviere odbyły się zu
pełnie podobne zgromadzenia. Nigdzie nie zakłó
cono porządku, i żandarmerja mogła się tylko 
bezczynnie przysłuchiwać mowom.

Zamknięcie s k u p c z y n y  s e r b s k i e j  było 
czysto formalistyczne. Po daniA rządowi absolu- 
torjum za czynności w czasie wojny, rozpoczęła 
skupezyna wczoraj swą sesję tegoroczną. Przede- 
wszystkiem ma się zająć przedłożeniami finan- 
sowemi i wziąć pod obrady sprawę pożyczki pię- 
tnastomilionowej.

Przy t w o r z e n i u  n o w e g o  g a b i n e t u  
angielskiego, natrafia Salisbury, jak donoszą, naj
większą trudność w wyborze ministra spraw ze
wnętrznych. Hartington, z którym się trzeba ko
niecznie liczyć, nie chce słyszeć o powołaniu 
lorda Lytton ani Churchilla jako zbyt torysow- 
skich, torysom zaś lord Northcote jest za miękki 
a ks. Argyll zbyt gladstonowski. Lord Salisbury 
będzie więc prawdopodobnie przymuszonym pozo
stawić sprawy zewnętrzne w swem ręku.

n

W Berlinie występują obecnie władze z szcze
gólną zaciętością p r z e c i w  s o c j a l i s t o m .  
H a M H ł S M H

Wiedeń d. 26. ljpca.
(*) Gdy w ostatnich czasach w sposób zu

pełnie niedwuznaczny półurzędowe organa p ra
sowe zapewniły, że o zmianie w kierunku poli
tyki wewnętrznej gabinetu hr. Taaffego nie ma 
mowy, gdy wycieczka wspólna prezesa gabinetu 
z ministrem skarbu do Hollenegg ostatniej na
dziei musiała pozbawić tych, którzy przynajmniej 
ustąpienia p. Dunajewskiego 6ię spodziewali, ko
niecznie narzucić się musiała kwestja, zkąd w ła
ściwie wyszły z taką stanowczością wypowiada
ne pogłoski o dalszej rekonstrukcji gabinetu i 
o zmianie w jego polityce.

Otóż Sonn- und Montags-Ztg. wyjawia dziś 
tę tajemnicę, wskazując na p. Chlumetzkiego, ja 
ko na źródło tych pogłosek, a nietylko że nie 
mamy najmniejszej przyczyny wątpienia o do
kładności informacyj wymienionego tygodnika, 
lecz i owszem, wszelkie mamy dane, potwierdza
jące wiadomości Sonn- u. Montags-Ztg. Zdaje się 
tedy, że owym „wybitnym mężem politycznym, 
który usposobienie decydujących kół politycznych 
zna dokładnie", i o widokach liberalnego stron
nictwa - aiemieckiego pisał do Frankfurter Ztg.,\ 
był sam p. ChluJEetzky- Widocznie na podstawie | 
jego to informacyj tttftfSfdZilL.^posłowie Sturm

i Plener w relacjach swoich poselskich, że si< 
stosunki o wiele zmieniły ku lepszemu — tj. ni 
korzyść aspektów stronnictwa liberalnego. Tutej 
sza prasa liberalna niezupełnie podzielała te na 
dzieje, a skutkiem tego nawet w liście do Frank 
furter Ztg. dostał jej się „wygowor”, ale okazuji 
się, że organa prasowe lewicy tym razem lepie 
były poinformowane, niżeli przewódzcy parla
mentarni stronnictwa. Czy p. Chlumetzky ulegi 
mistyfikacji jakiej i sam działał w najlepsze 
wierze, czy też wrodzona mu inklinacja do pod 
stawiania innym nogi i przewracania bądź to o- 
sób pojedynczych, bądź nawet gabinetów całych, 
zrodziła w nim kombinacje, niemające podstaw 
faktycznych, o tem na pewno się chyba nie do
wiemy, bo to też tylko może interesować człon
ków stronnictwa jego, którzy poszli na lep rze
komo dokładnych jego informacyj.

Margr. Baąuehem dziś dał pierwszy urzędo
wy znak życia, z którego mamy prawo sądzić o 
kierunku polityki jego handlowej. Otóż z"okazji 
tej iż traktaty handlowe Austro-Węgier ubiegają 
z końcem roku przyszłego, rozpisuje minister 
handlu cyrkularz do Izb handlowych, wzywając! 
je aby już dziś wypowiedziały życzenia swoje! 
w kwestji odnowienia tych traktatów. Swoje sta
nowisko zasadnicze m inister handlu z góry za
znacza, powiada bowiem, że ze względu na wa
żność kwestji rozszerzenia zagranicznych targów 
dla zbytu produktów rolniczych i wyrobów prze
mysłu Austro-W ęgier, celem rządu będzie zawar
cie układów na podstawie taryf konwencjonalnych, 
ponieważ tylko tym sposobem zamierzony cel 
osiągnąć można.

Okazuje się tedy że nowy m inister handlu, 
który ma nadać kierunek polityce ekonomiczno- 
handlowej monarchji, nie należy do bezwzglę
dnych zwolenników ceł opiekuńczych i t. z. ta 
ryfy autonomicznej, lecz raczej się skłania ku t. 
z. systemowi traktatów handlowych. Oczywiście 
nie zupełnie jest to w mocy m inistra handlu 
Au6tro-Węgier nadać kierunek polityce ekono
micznej, do zawarcia traktatu bowiem zawsze 
co najmniej dwóch stron potrzeba, a dojście tra 
ktatu do skutku równie zależy od strony jednej 
jak od drugiej. Jeżeli tedy inne państwa Europy 
i nadal trwać będą w przekonaniu że system pro
tekcyjny jedynie dla nich jes t korzystny, i że 
każde państwo najlepiej na tem wychodzi rządząc 
się w polityce ekonomicznej zupełnie autonomicznie 
i zamykając szczelnie granice swoje, to i margr. 
Baąuehem nic na to nie poradzi, choćby nawet 
był bezwględnym zwolennikiem wolnego handlu 
Ale sądzimy że po kilkunastoletniem doświadczę 
niu zrobionem z systemem bezwzględnie prote 
ieyjnym, w sferach decydujących musiało się 
wyrobić przekonanie, że w dzisiejszych stosunkach 
w obec rozwiniętych niesłychanie środków komu
nikacyjnych szczelne zamykanie granic korzyści 
przynieść nie może.

Każde państwo niewątpliwie ma prawo urzą
dzić się u siebie, także pod względem ekonomi
cznym, stosownie do własnego interesu, ale ten 
interes dziś już nie może znaleść wyrazu w ta 
ryfie autonomicznej, lecz w traktatach handlo
wych.

Stosunki galicyjskie, brak przemysłu bardziej 
rozwiniętego, z góry nas czynią przeciwnikami 
systemu protekcyjnego, który zawsze w pierwszym 
rzędzie tylko przemysłowi służy; to też zasadni
czo kierunek nowegd m inistra handlu akceptować 
możemy. Nie przypuszczamy zaś iżby na własną 
rękę, sam na całym kontynencie awanturował się 
z systemem bezwzględnego handlu wolnego, bo 
zresztą wyklucza to system polityki traktatów 
landlowych. Rozporządzenie margr. Baąuehema 

i tego jeszcze dowodzi!, że nowy minister handlu 
wcześnie myśli o przyszłości i nie pozostawia 
załatwiania spraw ttM.ostatnią chwilę.

Uroczystości genueńskie z powodu odsłonię- 
cia pomnika dla Wiktora Emanuela, były prze
świetne, a zapał dla obojga królestwa włoskich 
na obchód inauguracyjny zaproszonych przeszedł 
wszelkie oczekiwanie. W Genui bowiem rej wo
dzą dwa skrajne stronnictwa, klerykalne czyli re 
akcyjne, tudzież radykalne. Otóż w tem powsze- 
chnem uniesieniu ludności, w tych zapamięta
łych owacjach powtarzających się stokrotnie za 
każdym krokiem króla i królowej, nikt się do
myśleć nie mógł, że istnieje chociażby jeden ra 
dykał w tem mieście ; co się zaś tyczy klery- 
kalnych, ci garnęli się wszyscy do Najj. Pań
stwa i wyścigali się w manifestacjach dla nich. 
Arcybiskup genueński ksiądz Magnasco występo
wał naprzeciwko nim na czele swego duchowień
stwa, i składał im hołd w pałacu. Antagonizm,
0 którym tyle i tak przesadnie piszą francuskie
1 inne zagraniczne dzienniki, znika powoli na 
całym półwyspie, a wyższe i niższe duchowień
stwo zbliża się coraz bardziej do dworu. Pomnik 
który na placu Corvetto w Genui odsłoniono, 
jes t wspaniały. Ma on 13 metrów wysokości , 
kosztował dwa kroć sto tysięcy franków. Składa 
się zaś z konnego bronzowego posągu Wiktora 
Em anuela na podstawie z czerwonego granitu.

P. Depretis wyjechał onegdaj wieczór. Spę
dza on dzień dzisiejszy z królem w Medjolanie, 
zkąd wyjeżdża jutro do Contrexeville, gdzie za
bawi do połowy sierpnia. Hr. de Robilant, m ini
ster spraw zagranicznych, zastępuje go przez 
czas niebytności jako naczelnik rządu. Układy 
jego z Niemcami i Austrją wciąż się toczą; ale 
mylną jest całkiem pogłoska, i i  Włochy mają 
otrzymać sprostowanie granic ze strony Trenty- 
nu. Podług najwiarogodniejszych świadectw, mo
wy dotąd nie było o podobnem sprostowaniu. 
Jednakowoż ewentualność wojny z Moskwą ma 
być na serjo rozważaną. Najpierwej, jak się zda
je, wojnę tę rozpocznie Anglia i lord Salisbury. 
Zamach moskiewski na Batum oburzył zachodnią 
dyplomację, i gabinet moskiewski przeraehował 
się widocznie w rachubach swoich na europej
ską obojętność i gnuśność. Nigdy może tak jak  
obecnie nie byliśmy bliscy nadchodzących wa
żnych wypadków i starć, które mogą wpływ sta
nowczy wywrzeć na nasze zbiorowe położenie.

Ambasadorem francuskim we Włoszech mia
nowany został hr. de Mouy. Francuzi zaczynają 
jojmować, iż odrzucenie traktatu żeglugi z Wło

chami głównie się ng szkodę handlu francuskie
go obraca. -P- Ujecrais, dotychczasowy ambasador 
francuski, przeniesiony do Wiednia, dziś wieczór 
wyjeżdża do Paryża. ____________________

Ostatni Don Kiszot.
Opowiadanie Jerzego Price.

tńia w M ^siącu wrześniu 1868 r. Osta-
d z ie ln e e ^  królowej" Izabelli, pod dowództwem 
moście Al•*efleral» Novalichez, rozbitą została na 
dnia ea' Zapał, właściwy narodom połu-
r°kiem b 6C WSzeMGeJ nowości, rozlewał się' sze- 
ńami t wktórem mieszały się zarówno
Włoin- i Polity5zne jak  i radość wszech-

ladnego ludu. W przeciągu dwóch dni sformo
wano gwardję narodową, ów ideał wszystkich 
^burzeń  rewolucyjnych, gwardję narodową w 
azerwonych koszulach i niebieskich tunikach, 
*  starych kapeluszach z nieuchronnym pióropu- 

i galonami, uzbrojoną w stare muszkiety 
skałkówki z czasów Karola HI. Przede- 

n ,2ystkiem milicja ta pospieszyła do piedestału 
którym stanąć miał posąg Rzeczypospolitej, a 

aPf?dce zorganizowana orkiestra zaintonowała, w 
^ eJsce marsza tryumfalnego, jedyny utwór mniej 
l znany wszystkim jej członkom, to j e s t : 

btredanse z „Orfeusza w piekieł"
Prz B%dż co bądź, pierwszy hołd zwycięzców 
Mnflf • w udziale niedokończonemu jeszcze po- 

na którym, przy wesołych dźwiękach 
kietówaCTirW8k*ej muzyki, złożono mnóstwo bu- 
^aczii' askarada to nie tyle straszna jak dzi- 

a ~T z”roezyła ja  jednak krew bohaterskich 
d J e ń c T a  ’ P° ległycłl Przed pałacem A u-

TorrpS?m grabia ? afa.el de Saldanja, hrabia de 
^ rli®  V Hiszpanii, był jednym z naj-
udziałnZ lzabelistów ; nigdy wszakże nie brał
i ł  tek d a w i ! m n p0litI Czilei* Olbrzymi jego ma-
Małżeńskipii możność zawarcia związków
*iśko Sn n ł ^ , i ącz%cyeh w s°bie świetne stano- 

p łeczne w teraźniejszości z pewną gwa

rancja szczęścia na przyszłość. Don Rafael prze
cież odrzucał stanowczo wszelkie propozycje, 
czynione w tym kierunku przez usłużne przyja
ciółki rodziny, pod tym błahym pozorem, że za
kochawszy się raz w życiu, gdy miał dwadzieścia 
dwa lat, nie czuje się zdolnym do powtórnej mi
łości, a przytem nieehciałby unieszezęśhwic ko
biety ' w czem margrabia podwójnie się m ylił: 
raz, że łudząc się niby braterskiem przywiąza
niem, zakochał się po uszy w swej kuzynce a 
młodej wdówce, Nieves de Santreras; następnie 
zaś, że posiadał wszystkie warunki, tak fizyczne 
jak moralne, mogące zapewnić szczęście kobiety, 
na którą padłby jego wybór.

Trzydziestopięcioletni zaledwie, przystojny 
mężczyzna, odznaczał się w gronie swych rówie
śników nieposzlakowaną, cokolwiek może zbyt 
angielską skrupulatnością. Władając bronią do
skonale, miał w życiu dwa tylko pojedynki, o- 
bydwa w sprawach bynajmniej niedotyczących go 
osobi cie, gdyż wystąpił w nich jedynie powodo
wany oburzeniem wobec nieprawych czvnów. 
Irzeba dodać, że obydwa te razy pojedynkował 
się na pistolety, o piętnaście kroków, i po
łożył trupem jednego i drugiego przeciwnika. Od 
tego czasu unikano starannie wszelkiej z nim 
sprzeczki, co zresztą nieprzychodziło z trudnością, 
gdyż margrabia, w towarzyskiem pożyciu, przy 
łagodnym charakterze, odznaczał się wszelkiemi 
zaletami, właściwemi ludziom wyższego świata.

Otóż, w owym dniu pamiętnym, margrabia 
napełnił swą cygarnicę, rewolwer włożył do kie
szeni — w Grenadzie nie zbyteczna to ostro
żność — i około godziny drugiej popołudniu wy
szedł na miasto, aby się przejść po ulicach i 
przypatrzyć ruchowi ludowemu.

Po rozwiązaniu straży policyjnej i ustąpie
niu wojska regularnego, które przedtem jeszcze 
wyruszyło w pole dla połączenia się z armią, w 
mieście zapanował w całym rozwoju ruch rewo
lucyjny. Tłumy ludu przebiegały ulice, śpiewa
jąc hymn Riega, będący hiszpańską Marsylianką;

niektórzy stając na słupkach kamiennych, wy
głaszali mowy do narodu; inni tymczasem roz
bijali kamieniami latarnie towarzystwa gazowe
go, które widocznie musiało mieć pewien udział 
w nadużyciach, zarzucanych upadłemu rządowi. 
Wśród tego tłumu, przekupnie dzienników" mie
szali swe wywoływania z głosami cyganów, 
sprzedających figi z Nopalu lub wodę z Alham- 
bry. Uliczni wreszcie handlarze wyzyskiwali za
pał pierwszych brzasków wolności, częstując na 
wszystkie strony obrzydliwemi karykaturam i, 
Które jak trujące grzyby po deszczu, zjawiają się 
nieuchronnie po każdym wywrocie społecznym.

Margrabia zauważył jednego z tych handla
rzy którego obrazki największe miały powodze
nie Tłoczono się w koło mego, rozchwytywano 
karykatury, i z wybuchami szalonego śmiechu po
dawano je z rąk do rąk. Don Rafael kupił jedną, 
obejrzał ja spokojnie, i nie tracąc zunnej ■ krwi, 
podszedł do handlarza — człowieka herkulesowej 
postawy,— i rzekł, kładąc mu rękę na ramieniu:

_ ' Kleknii i powiedz głośno: P r z e p r a 
s z a m  J e j  k r ó l e w s k ą  M ość, N a j j a ś n . e j -

Można^sobie wyobrazić zdumienie handlarza 
-i całego otoczenia, wywołane emi słowami. 
Wszyscy zamilkli. Po chwili jednak groźbę wzię
to za żart dowcipny, ' śmiechy rozległy się na- 
nowo.

— Słyszałeś? ponowił z tym samym spo
kojem margrabia. Ja ni® żartuję.

— Ależ to w a r j a t ,  ten p an ! zawołał handlarz.
I  wyrwawszy się gwałtownem szarpnięciem,

chciał uciec. Ale tłumy ciekawych otoczyły go 
niby żywym płotem. R°n RaJael schwycił go po
wtórnie i z nadludzką mocą, właściwą tylko lu
dziom silnej woli, zm usił do uklęknięcia.

Na ten widok wykrzyk oburzenia wyrwał 
się z piersi tłu m u ; wiele osób nadbiegło z pod
niesionemu laskami.

Don Rafael, trzymając jedną ręką handla
rza, drugą wyjął rewńlwer z kieszeni.

— Panowie, mówił spokojnie, jest tn sześć I Pozorny ten spokój wzbudził tem większe 
k u l: dwie dla tego nędziiika, jeśli nie będzie mi jeszcze wzburzenie' w otaczających, 
posłusznym, a cztery dla tych, co pierwsi ośmie- ir  — Śmierć mordercy! do więzienia z nimi  
^ się hi iii 8 dotknąć. j woł&no*

Jakiś kapitan gwardji narodowej wysunął 
się naprzód z dobytą szablą.

- Puść pan tego człowieka I
— Cofnij się pan, albc strzelę, na ma duBze.
I  wymierzył.
Za całą odpowiedź kapitan podniósł szable.
Don Rafael wystrzelił.
Kapitan, w samo serce trafiony, zachwiał 

się, wyciągnął ręce i- padł bez życia. .
— -f teraz, rzekł margrabia, zwracajac się 

do handlarza, którego trzymał ciągle za kołnierz 
mow, co ci kazałem.

ir J trZa! re" ? 1/werowy wywołał ogólną panikę. 
Każdy ze świadków tej sceny usunął się na przy
zwoitą ®d]egłość a z szerokiego, “ opróżnionego 
koła, wśród ogolnej ciszy i przerażenia, rozległ 
się wyraźnie głos handlarza, który pod naciskiem 
luty, przyłożonej mu do czoła, i patrzac na roz
ciągniętego trupa, mówił:

— Przepraszam Jej królewską Mość, Najja
śniejszą P a n ią !

— Dobrze. Rzuć na ziemię swoje karykatu
ry. Musisz mieć zapałki przy sobie? Masz? Za
pal te papiery, a tu masz zapłatę za nie.

I dał mu garść złota.
Drżący ze strachu handlarz wziął złoto i 

spełnił rozkaz.
— A teraz, idź precz 1
Tego rozkazu nie było potrzeby dwa razy 

powtarzać. Handlarz uciekł co tchu, ścigany zło
rzeczeniami tłumu.

Margrabia nie zwracał uwagi na przekleń
stwa i złorzeczenia, jakie ze wszech stron, z 
przyzwoitej wszakże odległości, zwracały się ku 
memu. Spokojny, jak gdyby w swoim gabinecie 
palił na kominku stare koperty i listy, poruszał 
laską płonący u nóg swoich stos papierów,, pil
nując troskliwie, aby nic nie uszło zagłady.

Nazwa mordercy zbudziła niejako Jon Ra
faela z chwilowej obojętności. Podniósł głowę 
ze zdziwiaeniem i jednocześnie odwrócił się.

O kilka kroków leżał nieszczęśliwy kapitan, 
twarzą ku ziemi; z jedną ręką przyciśniętą do 
zranionej piersi, drugą wyciągniętą wzdłuż ciała. 
Strumień krwi, niezaschłej jeszcze, broczył po
kurczone palce, ubarwił purpurą białe pióro ka
pelusza.

Don Rafael zbladł na ten widok.
—:■ Jak mi Bóg miły, to prawda 1 Zabi

łem go.
Popatrzył jeszcze przez chwilę na trupa; 

jak Hiszpan prawdziwy odkrył głowę i przeże
gnał się, a następnie zwrócił się do otacza
jących :

— Panowie, rzekł, przyznaję, te  zabiłem 
tego kapitan: Gotów jestem  oddać się w ręce 
sprawiedliwości. — Idę wprost ztąd do try
bunału....

— Do junty! Do junty!
— Niech będzie i do jnnty, wszystko mi 

jedno. Tylko niech się nikt do mnie nie zbliża, 
bo zacznę na nowo. No, zróbcie mi miejsce 1

Tłum usunął się, zostawiając wolne przej
ście, tak, że don Rafael, eskortowany, ale zda- 
leka, doszedł bez żadnej przeszkody na ulicę 
św. Mateusza, gdzie zasiadała junta. Wszedł sam 
do wskazanego mu domu.

Towarzyszący mu zostali na ulicy, śmielsi już 
teraz i hałaśliwsi, a gromada ta  zwiększała się i  
każdą chwilą nowo przybywającymi, którzy cho
ciaż sami nic nie wiedzieli i nie widzieli, tłu 
maczyli innym co się stało z taką dokładnością 
że przed upływem kwadransa czasu, opowiadano 
już ze szczegółami o odkryciu wielkiego sniskn 
przeciw wolności. d n )
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ło klub osobny? — odparł p. Kowalski, że może 
tylko odpowiadać za siebie. Ruscy posłowie w 
Radzie państwa nigdy nie trzymali się razem, 
ani wtedy, gdy ich 15, ani też gdy ich trzech 
było. „Dlaczego dzisiejsi posłowie klub osobny 
zawiązali, nie wiem; mnie do klubu swego n i e 
w e z w a l i ,  ani też programu jego nie ogłosili."

P. Dmytro Kozak zapytał: ezy nie byłoby 
lepiej, aby rusey posłowie do Koła polskiego 
wstąpili, gdyż wtedy byłaby większa siła i wię 
cej uzyskać by można, — p. Kowalski odpowh- 
d z ia ł:

„Wasze zapytanie jest piękne, i każdy poseł 
musiałby się nad niem zastanowić. Ja  wam na 
to pow iem : Skoro Polacy Koło polskie posta
wili, to musi stanąć także coś drugiego, nie 
wszystkie bowiem interesu kraju są jednakowe. 
Gdyby był „klub galicyjski", to ja  i inni po
słowie wstąpilibyśmy do niego, — bo i czemuż 
nie? Wszakci w r. 1873. w czasie pożyczki 
głodowej Polaey poszli także za mną. Byłem 
wówczas w Wydziale krajowym zastępcą p. 
Grossa- Od naszej pożyczki zażądano wówczas 
podatku. Śp. ks. Sapieha — daj mu Boże świa
tłość wiekuistą, bo był to człowiek zacny i ro
zumny — pisze tedy do mnie i do dr. Smolki, 
i do dzisiejszego m arszałka Zyblikiewicza, i ra
dzi się, co tu robić. Wówczas zeszliśmy się ra
zem, ja  przedstawiłem mój wniosek, i oni wszy
scy nań się zgodzili. J a  n i e  m o g ę  p r z y p i 
s y w a ć  P o l a k o m  z ł e j  w o l i ;  trzeba tylko 
wyszukać sposób, abyśmy się zgodzili. Mam 
wszelako nadzieję, że się sposób ten znajdzie."

F Bojko prosi posła, starać się, aby w 
szkołach ludowych uczono także niemieckiego 
języka, który jest dla naszych włościan zw ła
szcza w wojsku potrzebny. Na co p. Kowalski : 
„Cieszy mnie wasz roznm praktyczny, i będę się 
o to starał, w obecnym jednak składzie polity
cznym jest to rzeczą niemożliwą. Byłbym za 
tem, aby w dwóch pierwszych klasach uczono 
ojczystego języka, w dwóch następnych drugiego 
języka a w dwóch ostatnich niemieckiego. Nam 
bez niemieckiego języka obejść się niepodobna, 
należałoby więc już teraz coś robić w tej spra
wie. Ale wy sami po? 'nniście się o to starać. 
Podawajcie do Rad powiatowych, do sejmu ; u- 
słuchać was muszą, i tylko was zachęcać do te- 
do mogę."
§*> Reszta spraw tego sejmiku ni ma polity
cznego znaczenia dla ogół*

Podnieść atoli winniśmy jedną okoliczność, 
wprawdzie tylko formalną, k tó ra jed n ak  ma wiel-

dobne postępowanie zawiera w sobie naru- 
ie praw i osobistej wolności, zagwaranto- 
ej konstytucją, i skorzystano z pierwszego 
adku, ażeby ukarać winnych, dla przykładu 

traszającego.
Stowarzyszenie muzyków: „Karl-Sahm-Club" 

Nowym Jorku połączone z „Labor-union" za
dało od właściciela hali muzycznej „A 1 h a m- 

Fr a" ażeby oddalił kapelmistrza orkiestry pana 
flscherta, a to z tego powodu, ponieważ w orkie- 
itrze tej znajdowali się także muzykanci, nie na- 
eżący do stowarzyszenia przemysłowego. Gdy 

oddalenie p. Escherta nie nastąpiło, opuścili na
gle lokal ten wszyscy kelnerzy i służący i rzuco
no klątwę czyli t. zw. B o y c o t t  na loknl Al- 
hambry, przed którym ustawili się mężczyźni z 
ogrom nem i plakatami i rozdzielali cyrkularze 
'wzywające do omijania tego lokalu. Interes 
acierpiał na tem znacznie a w krótkim czasie 
ipadły tak dochody, że właściciel był zmuszonym 
lo ustępstw i przyjął w zupełności postawione 
nu warunki. Oddalił p. Escherta i zapłacił nawet 
000 dolarów jako koszta wojenne, podyktowane 
u przez klub „Carl-Sahm ". Po upływie dwóch 
iesięcy zaczęły się w pismach pojawiać głosy, 

ctóre nazywały boykottowanie tyranią — i wtedy 
lopiero, na zażalenie Escherta i właściciela Al- 
lam bry, wniósł prokurator oskarżenie przeciw „ko- 
nitetowi pięciu", który postawił powyższe wa- 
‘unki. Członkowie tego komitetu są to wyłącznie 

[Niemcy, przybysze, iraigrowali do Nowego Jorku 
niedawno temu i nieuzyskali nawet jeszcze p ra
wa obywatelskiego.

I Trybunał uznał wszystkich wiunyrai i zasą
dził ich na karę ciężkiego więzienia od 1 roku 
do 3 lat i 8 miesięcy. Sędzia scharakteryzował 
w najostrzejszych wyrazach nadużycia boycottowa- 
nia jako zbrodnię, która za długo uchodziła bez
karnie. Wyrok ten w sferach roootniczych wywołał 
ogromną konsternację, tembardziej, ile że oczeki
wać należy dalszych procesów. Terrorystom od
jęto najskuteczniejszą brdri, za pomocą której u- 
dawało im się dotychczas uzyskiwanie najwięk
szych sukcesów. Jaka szkoda, że herszt terrory
stów amerykańskich, osławiony M o s t  siedzi te
raz w kozie — niezawodnie byłby odpowiedział 
na te wyroki nowemi piekielnemi pomysłami — 
gdyż dynamit spowszedniał już w kraju rzeko
mej wolnośd, gdz'9 agitatorowie w rodzaju Mo- 
sta z wolności robią karykaturę, i zmuszają za
grożone społeczeństwo do samopomocy i do środ
ków ochronnych przed tymi rycerzami przemy
słu, którzy dla własnych celów poziomych w cie
mnych masach wywołują najdziksze instynkta, 
pobudzając ich do mordów i pożogi, skutkiem 
czego cierpią następnie niewinne rodziny tysiąca 
robotników, zbałamuconych czczemi frazesami 
niesumiennych agitatorów.

H a  E iń w a  i
Lwów d 28. łipca.

* Manewra cesarskie. Pisma wiedeńskie nic 
nie piszą o przybycin cesarza do Lwowa, chociaż 
nabiera coraz więcej prawdopodobieństwa podana 
przez nas wczoraj, a kursnjąca w tntejszych sfe
rach wojskowych pogłoska o przybyciu cesarza 
Franciszka Józefa do Lwowa. O podróży cesar
skiej zamieszcza jedno z pism lwowskich nastę
pujnuy telegram :

„Wiedeń 27. lipca. Dopieio teraz dochodzą 
ze sfer dworskich do wiadomości publicznej szcze 
góły podróży cesarskiej do Galicji. Dowiaduję 
się; że cesarz i arcyks. Rudolf przybędą po skoń
czonych manewrach do Lwowa incognito powozami 
dworskiemi z głównej kwatery w Lubieniu wiel
kim. Zdaje się, że monarcha i następca tronn 
przyjmować będą we Lwowie tylko naczelników 
krajowych władz rządowych i autonomicznych. 
Cesarzowi towarzyszyć będzie do Lwowa świta 
wojskowa. Dzień przyjazdu nie je s t  wprawdzie 
oznaczony i wycieczka do Lwowa nie będzie umie
szczoną w programie podróży cesarskiej do Ga
licji, zdaje się wszakże, że monarcha przybędzie 
do Lwowa d. 15. września rano. Po kilkugodzin
nym pobycie w stolicy uda się cesarz koleją ar- 
cyks. Albrechta do Stryja, zkąd za parę godzin 
powróci na nocleg do Lwowa. Nazajutrz odjadą 
dostojni goście do Wiednia, niezatrzymnjąc się 
wcale w Krakowie."

O zjeździć członków rodziny cesarskiej w 
Austrii  i Niemczech i  rodziną carską donoszą do 
Kraju  z S k i e r n i e w i c :  „W pierwszych dniach 
września mają przybyć do Lubochenka, niedawno 
zbudowanej letniej rezydencji dworskiej w księz 
twie łowickiem, arcyks. Rudolf i arcyks. Stefanja

26. b. m. pożar, stłumiono go w porę. Szkoda 
wynosi 600u zł.

* Zmarli we Lwowie : J .  H aller  urzędnik k ra 
kowskiego tow. wzaj. ubezp. — W Sanoku dr. 
med. Mieczysław Skulski.

* W Lubieniu utopił się przypadkowo nkoń- 
czony gimnazjalista Zygmunt Garten.

* Zarząd magazynów wojskowych we Lwo
wie, (ul. Janowska 31 rozpisał oferty na dostawę 
owsa, siana i słomy (tak ściółkowej jak  sienniko
wej) dla stacyj wojskowych w Żółkwi, Mostach, 
Siedliskach, Hruszowie, Jaworowie, Szkle, Sądo
wej Wiszni, Stryjn, Brzeżanach, Rohatynie, Mo- 
nasterzyskach, Kowalówce, Złoczowie, Brodach i 
Smólnie. Oferty należy według osobnych formu
larzy podawać d. 9., 12. i 16. sierpnia. Zawiada
miamy o tem producentów z tą  uwagą, że o wa
runkach dostawy powinni się poinformować bliżej 
u zarządu wspomnianego.

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły jjo- 
litechnicznej donoBi:

Wczoraj przy czystem -niebie mieliśmy ś li
czną pogodę, w iatr  był SW do S. Średnia tem- 
peratnra dnia bardzo wysoka bo 2 6 , C., najwyż
sza była 34, ’ C., a więc najwyższa jaką w tym 
roku dotąd mieliśmy, najniższa dziś nad ranem 
20,°, C.

Zniżka barometryczna znajduje się w Skan
dynawii i wynosi 745 —750 min., zwyżka w I r 
landii i wynosi 765 — 760 mm

Prognoza aa dobe następni, od 12. godz. 
w południe d. 28 lipca : W ia tr  o niepe
wnym kierunku prawdopodobnie od S do NW, 
niebo zaciąga się chmurami, temperatura się ob
niża, powietrze wilgotne i nader skłonne do bu
rzy, zachodzi obawa znaczniejszego opadu.

* Jutro d. 29. lipca: św. Marty p ;  — św. 
Maryny muc .

ców portret posła. Podobnie, a nawet z większa ieiyP°isKj> jako admii t^ator księztwa łowic- 
jeszcze wystawa i czcią przyjmują Węgrzy swo-, k‘e^0> zajęty jest obecnie przygotowaniami w 
ich kandydatów i deputowanych, i - ied za , d la ^ b o c h e n k u .  Wszelk.e pogłoski o trójcesarskm

* Ł " 1 i a  a a  nm  l o u r l n n a  n n d a t u u n  8
czego to czynią.

Z Izby sodowej.
(Terroryści amerykańscy.)

N o w y  J  o r k d. 15. lipca 
Z licznych procesów, przeprowadzonych w G ali

cji znanym jest terroryzm  żydów galicyjskich, któ
rzy chcąc zniszczyć z kretesem  przeciwnika rzu
cają na niego klątwę, t. zw. „chajrem". Po rzu
ceniu klątwy na kogoś, niewolno żadnemu pra
wowiernemu żydowi mieć z takiem indywiduum 
żadnych zgoła stosunków — unikać go należy 
jako zapowietrzonego. Ustawy austrjackie rzuce
nie klątwy uważają za zbrodnię a sądy galicyj
skie wydając ostre wyroki na winnych oddzia
łały  zbawiennie na ciemne tłumy żydowskie, 
k tóre wobec kary nie szafują obecnie tak często 
rzucaniem klątwy. Natom iast zwyczaj ten prze
niósł się w ostatnich czasach do Ameryki i nie 
wypływa wcale z fanatyzmu religijnego , lecz 
tylko z pobudek m aterjalnych — egoistycznych. 
W sławił się tem w Ameryce kapitan irlandzki, 
B o y c o t t ,  wynalazca tego nowego sposobu te r
roryzowania a słowo „boykottować" znaczy 
to samo, co rzucić klątwę na kogoś. Boykotto
wanie było dotychczas najbardziej ulubioną w 
Ameryce bronią połączonych organizacyj robo
tniczych a przed dwoma jeszcze miesiącami w 
Stanach Zjednoczonych nikomu się nie śniło, że 
boykottowanie zawiera w sobie czynność krymi
nalną. Wykonywane ono było jednomyślnie i z 
taką energią, że zwykle miało pożądany skntek. 
Po większej części strona boykottowana po dłuż
szej walce bezskutecznej była tak zatrwo
żoną i zmaltretowaną, że ustępowała i godziła 
i.ię na wszelkie warunki. W maju b. r. przy
brała agitacja robotników kolosalne rozmiary a 
prokuratorja przyszła nareszcie do przekonania,

gjeździe są pozbawione podstawy.
* Minister Dunajewski w towarzystwie radcy

Kprytowsklego wyjechał 26. b. m. ua kilka tygo
dniowy pobyt do D iJ .

* Zastępca m arszałka kraj., p. Oktaw Pie- 
truski, wyjechał dziś ua pogrzeb stryjecznego 
brata  swego, śp. Konstantego.

* Mianowania. Minister wyznań I oświaty 
zamianował nadzwyczajnego profesora szkoły po
litechnicznej Bronisława Pawlewskiego, członkiem 
komisji egzaminacyjnej U . egzaminu rządowego na 
wydziale chemiczno-technicznym. Rada szkolna 
krajowa zamianowała Józefa Chmielą rzeczywi
stym nauczycielem kierującym w Gorlicach.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się j u 
tro we czwartek dnia 29. lipca. Na porządku 
dziennym : Wybór drugiego delegata jako zastępcy
I. wiceprezydenta miasta. Dyrekcja szkoły im. 
św. Anny w Bprawie ustanowienia służby dla tej 
szkoły. Sprawa zmiany nazw nlic miasta i wy
dawnictwa nowego skorowidza. Sprawa dalszego 
przesklepienia Pełtwy w ulicy Akademickiej aż 
do realności Schrimpfów. Dyrekcja zakładu głu
choniemych o wyasygnowanie subwencji na rok 
1886. Rezygnacja p. Zacharjewicza z godności 
członka Rady nadzorczej m. muzeum przemy
słowego.

* Pociągi kurjerskie. Minister handlu zawia
domił krakowską Izbę handlowo-przemysłową, że 
kolej Północna ces. Ferdynanda zdecydowała się 
zatrzymać pociągi kurjerskie nr. 3 i 4, kursnjące 
dotąd między Krakowem i Wiedniem tylko w po
rze letniej, przez cały rok. Wobec tego powi- 
nienby także zarząd kolei Karola Ludwika za trzy
mać pociągi knrjerskie przez rok cały.

* Pożary. Wczoraj wieezorem zniszczył wielki 
pożar wieś Borynicze obok Chodorowa. Ratunku 
niebyło źadr.ego, gdyż podczas wybuchu pożaru 
mieszkańcy zajęci byli w polu. Panował w ia tr  
dość silny. — W Tyńcu (pod Krakowem) wybuchł

(J . M.) BorsZCZbW d. 25. lipca. (Koreep. 
Gaz. N a r ) Dzień 23. lipca r. b. zapisał się vry- 
bitnemi głoskami w kronice uas/.ego powiatowego 
miasteczka i okolicy, - -  w dniu tym bowiem od 
było s ę poświęcenie zakupionego i w miarę środ
ków odrestaurowanego domu jka własu ść Rady 
powiatowej. Poświęcenia dokonał proboszcz miej
scowy ks. Lisieniecki w asystencji proboszcza z 
Głęboczka i proboszcza borszcżowskiego r. gr. 
jak  również, proboszcza i członka Rady powiato
wej księdza Stobieckiego z Korolówki.

Celebrant w przemowie swojej do marszałka 
wobec licznie zgromadzonetp obywatelstwa, mię
dzy któreml uważaliśmy księcia Leona Sapiehę 
zB ilcża ,  członków reprezentacji powiatowej, urzę
dników starostwa i sądu, niemniej całej inteli 
gencji powiatu — podniÓBl z naciskiem tradycyj
ne cnoty marszałka Rady powiatowej hr. Dunina 
Borkowskiego, jego niezmordowane i od szeregu 
la t  trwające trudy około dobra powiat;., s tarania  
o polepszenie bytu ekonomicznego przez budowę 
dróg krajowych i powiatowych, opiekę nad ludno
ścią powiatn, szczególniej o dostarczenie im z 
pierwszej ręki zarobku przy budowlach publi
cznych, korzystne pośrednictwo w przeprowadze
niu kilkuset rachnnków’ b. banku włościańskiego 
z dłużnikami tegoż, — poczem wiceprezes Rady 
powiatowej Konstanty Znamirowski w pięknej 
przemowie skreśliwszy od początkn ery .tonomi- 
cznej datnjącą się działalność hrabiegoi FV 'ze.łka, 
wręczył temnż imieniem reprezer cji poi.Jatn i 
ludności adres dziękczynny, opatrzony k i lk u ty ią -  
cam mdpisów fbywateli, reprezentantów gmin, 
urzędników7 i inteligencji powiatu borszczowskiego.

Wzruszony do głębi tym, umyślnie w tajem
nicy przechowywanym objawem uczuć całego po
wiatu. Hrabia marszałek w krótkich lecz z głębi 
serca pochodzących słowach, podziękował za do
wody uznania, przyrzekł pracować nadal nad ro
zwojem prac autonomicznych — prosił o poparcie 
Rady powiatowej, gdyż tylko z jej pomocą będzie 
można osiągnąć zadawalające rezn/taty , wręczony 
zaś mu adres uznania przyrzekł przekazać w spu- 
ściźnie Bwoira synom jako drogą dlań pamiątkę.

Po skromnej przekąsce, w czasie której m ar
szałek hr. Borkowski wniósł toast ua cześć cesa
rza  jako orędownika swobód obywatelskich, ksią
żę Sapieha na cześć duchowieństwa obu obrząd
ków. wiceprezes na cześć władzy politycznej w 
ręce c. k. starosty - -  odbyło się o godzinie I. z 
południa posiedzenie Rady powiatowej, na którem 
między iunemi sprawami pnblicznego użytku, po
stanowiono jednogłośnie fakt wręczenia adresu 
uznania i wdzięczności dla • hr. Dunina B or
kowskiego, kn wiecznej pamięci w protokole po
siedzenia zapisać — poczem rozjechano się, uuo 
sząc wspomnienie radośnej chwili ze spełnienia 
obywatelskiego obowiązku.

— Kołomyja dnia- 26. lipca. (Kor. G<ię. Nar.) 
Dnia 23. b. m. pociąg osobowy jadący sę Kołomyi 
do Lwowa o godz. 7. wieczorem."między Kołomyją 
a Turką. przejecba' TCM&frłego syna budnika Ho 
IttlJj*»~K£!5^ń4łSvzjły głowę od tnłowu. Z daleka 
b ra t  jego rodzony, maturzysta, przypatrywał się 
śmirrci brata  swego, a nie mógł mu być pomo
cnym. Było to na skręcie, maszynista spostrzegł 
'chłopca za późno i nie mógł maszyny wstrzymać.

Dziwnem i nie do prawdy podobnem wydaje 
się opowiadanie jakoby: przejechany chłopczyk po
bił się był z pastuchem, a ten go miał zabić bi
czyskiem, po zabicia zaś położył już zabitego na 
szyny pod nadjeżdżający pociąg. Mówią, że gdy 
pociąg nadjechał to trup miał być już skostnia
łym. Śledztwo wykaże prawdę.

W sobotę wieczorem 18-letnia izraelitka bę
dąc jako w dzień saabasu na przechadzce, tknięta 
apopleksją, skonała. W cztery godziny była już  
na cmentarzu. Dlaczego u chrześcijan każą u- 
marłemu 2 i pół dnia leżeć, a tych tak prędko 
transportują ?

Wczoraj mieliśmy znown pożar. W rynku w 
stajni B re tt le ra  paliło Bię siano i słoma od godz 
3. do 5. popołudnie. Dom był kryty blachą. S traż  
ochotnicza pożar stłumiła. Szkoda wyunsi do 90 
zł. Każdy przyzna, iż za 90 zł. musiało tam być 
wiele siana, cały skład. Dlaczegóż B re ttle ra  nie 
obowiązuje nakaz magistratu, by palnych m ate
riałów na strychu nie trzymano ?

Odpowiedź bardzo łatwa. B. je s t  krociowym 
panem a nadto radnym miasta. Na przeciw jego 
domn jes t  też pełne podwórze i w zabudowaniach 
drewniauyeh ogromne okłady siana i słomy.

Nakazy magistratn są tylko na papierze. Pp. 
asesorowie zau iast  dbać o dobro ogółu, czuwać 
nad bezpieczeństwem i czystością miaBta, upomi
nają się o pensje za swe rzekome trudy.

* W Truskawcu bawiło do d. 24. b. m. 417 
rodzin złożonych z 786 osób. W  ostatnich dniach 
przybyli tam na kilkutygodniowy pobyt: biskupi
przemyscy: ks. Solecki i ks. Stnpnickl, tndzież
prezydent sądu obwodowego w Przemyślu, p. Pres- 
sen z rodziną. Od kilku tygodni bawi tam ze 
Lwowa Leszek hr. Borkowski. Spodziewany zaś 
je s t  przyjazd: ks. Adama Sapiehy, Władysława
ks. Sapiehy, Marcelego i Stanisława br. Żółtow
skich i Andrzeja hr. Zamojskiego. Grono bawią
cych w Trnskawcu gości, u r /ądza  liczne wycieczki 
w prześliczną okolicę, a zwłaszcza do Stebnika i

na t. z. Fomiarki, gdzie jes t kopalnia wosku zie
mnego, znajdującego się tam w wielkiej obfitości. 
W tej kopalni zastosowano nowy sposób eksploa
tacji przez odkrywkę; w tych dniach odsłonięto 
tam także znaczny pokład siarki rodzimej.

— Frekwencja miejsc kuracyjnych. Ostatnie 
listy wykazują następującą frekw encję; Anssee 
3215, Baden ’ pod Wiedniem 7652, Buzias 763, 
Cuxkaven 1515, Darkan 256, Darnvar 740, Fran- 
zensbad 5825, Gainfahrn 952, Giesshttbl 300, 
Gleichenberg 3310, Gmunden 5979, Grafenberg 
1225, Hall 1685, Helgoland 2506, Johannisoad
1702, Ischl 3224, Karlsbad 19,463, Konigswart
338, Kraping-Toplitz 966, Lnhawice 920, Marien- 
bad 8667, Mondsee 646, Nendorf 141, Neubaus 
727, Norderney 4677, Pistyan 1920, Pyrmont 5173. 
Piirtschach 833, Reichenau 1708, Reichenhall
3798, Rbmerbad 679, Rohitscb 1299, Roznan 1071, 
Salzbrunn 2732, Szliacs 669, Tatra-Fured 1348 
Tatzmannsdorf 258, Cieplice 4669, Trenezyn 1983 , 
Tiiffer 621, Yoslau 3051, W aiasdin Tóplitz 1830, 
Gasteln 2730 osób.

— Prof. Odrzywolski, powołany przez komi
tet, zajmujący się restaurncją katedry na W a
welu, do zdjęcia planów tej prastarej świątyni, 
rozpoczął już prace przygotowawcze. Prace zaś 
na miejscu, w katedrze, rozpocznie prof. Odrzy 
wolski najwyżej za dni kilkanaście

— Dziekan Karol Jurkiewicz z Warszawy udał 
się do Osieka na Węgrzech, gdzie zajmuje się 
zebraniem szczegółów co do miejscowości tej, w 
której Bolesław Śmiały spędził ostatnie chwile, 
dotąd mgłą wieków pokryte. Przejrzenie archiwum 
miejscowego może wiele dostarczyć mateijatn do 
wyjaśnienia dla krytyki historycznej nieznanych 
faktów.

— W Królestwie Polskiem spłonęło 22. b. m. 
w miasteczku Szydłowice 60 domów. Kilkaset 
osób pozostało bez dachu.

— Jako przyczynek do germanizowania na
zwisk polskich prze« władze, przytacza Gaz. Tor, 
fakt, za którego autentyczność ręczy. W latach 
od 1867 1870 służył w piechocie w Tkornuiu Jau  
Żelazny, fornal z N. pod Broduioą. Ponieważ tak 
feldfeblowi jak i podoficerom nie podobało się owo 
polskie nazwisko, przeto zmusili go do tego, że 
„dobrowolnie" oświadczył, iż odtąd nazywać się 
będzie „Johann Eisner" i z takiem nazwiskiem 
zapisany został do księgi.

— Spraw a o półtora miljona rubli. Czytamy 
w Kijewl., iż w sądzie okręgowym w Łucku są
dzoną będzie znana sprawa hr. P latera, byłego 
właściciela klucza wiśniowieckiego, przeciw p. J. 
A. Jolly, dzisiejszemu posiadaczowi wspomnianego 
majątkn. Interesa hr. P latera popierać będzie 
podobno p. Włodzimierz Spasowicz.

— Z puszczy Białowieskiej. Zdrowotność żu
brów, tych nielicznych już dziś mieszkańców pn- 
szczy Białowieskiej, przedstawia się w r. b. w 
stanie wyjątkowo pomyślnym. Gdy w r. z, w cią
gu całej wiosny i lata grasowały wśród nich ro
zmaite choroby, obecnie nie spostrzega się tego 
wcale. Przychówek też był ubiegłej wiosny dość 
liczny stosunkowo i przybyło do 50 sztnk cieląt. 
Na zdrowotność żubrów wpłynęły umiarkowana 
temperatura, oraz obfite deszcze, jakie przecho
dziły nad Białowieżą w miesiącu kwietniu i maju. 
Deszcze te wybornie sprzyjały wegetacji „tomil- 
ka,“ głównej strawy tych zwierząt.

— Siedemnastu robotników pogrzebanych zo
stało pod gruzami wielkiej, będącej w budowie 
obory, w dobrach Pardnbice, do br Diasobe na
leżących. Niedokończony budynek runął wskntek 
za słabych fundamentów muru głównego. Wszyscy 
robotnicy ponieśli ciężkie uszkodzenia.

—  Z CzerniOwiSC donoszą: „Na posiedzeniu
bukowińskiej Izby handlowej i przemysłowej in ter
pelował tadny bankier Zifter posła Poppera (c-jn- 
tra listę) co do sprawozdania z czynności posel
skich w Radzie państwa i podniósł, że Popper,
który równocześnie jest dyrektorem filii galic.
banku hipotecznego zmuszonym je s t  słuchać roz
kazów szefa swego, dlatego też absentował sie 
podczas obrad o sprawie oclenia nafty i bawił 
wówczas w Czerniowcach. Postępowanie to nie 
jest właściwem  i dlatego wnosi Ziffer, ażeby Izba  
handlowa udzieliła Popperowi wotum nieufności i 
ażeby go' wezwała do z'ożenia mandatu. Popper 
w rozdrażnionym tonie starał Bię usprawiedliw ić 
i powołał go przewodniczący do porządku. G łoso
wanie nad wnioskiem Ziffra co do udzielenia wo
tum nieufności odroczono do następnego posiedze
nia, na którem Popper złożyć ma sprawozdanie z 
czynności poselskich".

Dodajemy przy tej sposobności z naszej 
strony, że Popper jest centralistą i jako taki 
tyiko wybrany został do Rady państwa. Dyrekcja  
banku hlp ttŁtSUCgc we Lwowie rozumiejąc to do
brze, że nie wypada, ażeby dyrektor czerniowie- 
ckiej filii instytucji krajowej w Galicji należąc 
do obozu centralistycznego w Radzie państwa, 
działał wbrew interesom kraju, rozpoczęła z nim 
była rokowania, ażeby ustąpił z tej posady i z a 
proponowała mu pewną kwotę jako odstępne. Tym- 
azasem sprawa ta ngrzęzła i może dopiero 
po skandalu powyższym ostatecznie załatw ioną  
zostanie.

— Z Budapesztu donoszą 26. b. m.: W tutej
szym sądzie odbył się dziś proces, który szcze 
gólnie w Bferach robotniczych wywołał wielką sen
sację. W andytorjnm znajdowało się kilkuset ro
botników. Oskarżonym byt krawiec Jeiteles, który 
napadł na właściciela składn sukien Lissauera i 
zranił go ciężko nożem. Lissauer potrącił Jeitele- 
sowi, który pracował dla niego 1 zł. z płacy a 
gdy słabowity krawiec przeciw temn remonstro 
wał, bił go Lissauer po twarzy i wyrzucił go ze 
sklepu. Na drugi dzień scena ta  się powtórzyła, 
tym razem Jeiteles pchnął nożem swego pryncy- 
pała. Oskarżono go o usiłowano zabójstwo i prze
siedział 3 miesiące w więzieniu śledczem. Obroń
ca poseł dr. Eotvos przedstawił Lissauera jako 
najniebezpieczniejszego człowieka w Peszcie, któ
remu wytoczono już w tym roku 13 razy śledztwo 
karne o pobicie robotników. Trybunat nwolnił Jei- 
telesa od zbrodni usilowonego zabójstwa i skazał 
go tylko za uszkodzenie ciała na 3 miesiące, któ
re przesiedział w śledztwie, wyrok ten przyjęto 
oklaskami a Jeitelesowi przy opuszczeniu więzie 
nia wyprawiono owację.

— Marienbad d. 25. lipca. Dziś o godzinie
2. popółnocy wybuchł pożar w magazynach tntej 
szego zakładu dla wysyłki wód miueralnych. 0 - 
gień przybrał od razu tak szerokie rozmiary, żo 
o skutecznym ratunku ani myśleć nie było można, 
to też musiała straż pożarna ograniczyć czynność 
do zlokalizowania pożaru, co się jej udało, urato
wano bowiem główny trak t i nie dopuszczono 
ognia do sąsiednich willi. Obszerne zabndowanla, 
należące do wyźwspomnianego zakładu, zgorzały 
ze szczętem. Zakład ten jest położony tuż poza 
„Kreuzbrunem". Okazały to budynek, z którym 
łączyły się rozległe magazyny, leżące dziś w 
gruzach. Zbndzeni ze snn i przestraszeni kura- 
ejuBze, przyglądali się z przestrachem niszczącemu 
żywiołowi i w niemałej byli obawie o swoje mie
szkania.

Wyrządzona przez pożar szkoda jest ł 
znaczną, będzie jednakże w części pokrytą pr*e* 
asekurację.

Rozsyłka wód mineralnych nie dozna ża<Jnei 
przerwy.

Cholera. Z T r y e s t n  telegrafują pod J- 
26. b. m.: Cholera nie rozszerza się wprawdzie * 
samem mieście, natomiast występuje coraz gT<>' 
źniej w okolicy. Skonstatowano ją  już nawet W 
Cattinara i Longeira pomiędzy robotnikami, *** 
trndnionymi przy budowie kolei Herpelie—Tryest- 
W San Giuseppe pod Rizmanie, gdzie zaraz® 
wystąpiła przedtem nader gwałtownie, zdarzylJ 
się teraz znown świeże wypadki. Lndność sprze* 
ciwiła się zastosowaniu wszelkich przez lek®' 
rzy zaleconych środków. Krewni osób zapadłych 
na cholerę nie chcieli dawać im lekarstw. Jeden 
z wieśniaków dał kotkowi, przepisaną dla choreg0 
dozę laudanum, a gdy kotek zdechł wśród symp 
tomów otrucia, uwierzyli chłopi jako w rzecz pe* 
wną, że lekarze przybyli tylko dlatego, aby wy 
truć chorych. Napadli oni na dom zajezdny, ^ 
którym stanęli członkowie komisji sanitarnej 1 
chcieli zemścić się na mordercach Aby przekonać 
chłopów, że są w błędz e, zażył sam laudanum- 
Wszelkie usiłowania do uspokojenia wzburzonych 
nmysłów pozostały bez skutku i niusiaro zażądać 
pomocy żandarinerji, aby tylko uratować życl« 
lekarzy, którzy pud eskortą opuścili oberżę wśrói 
naigrawania się tłumów i pocisków kamieni.

W T r y e ś c i e  zachorowało 26 b. m. 9 osób 
na cholerę a zmarły 2; w Riece zachorowały 26 
b. m. 3 osoby a l  umarła.

Z R z y m u  donoszą 25. b. m : Król włoski
ofiarował 40.00) lirów na rodziny pozostałe Ptf 
zmarłych na cholerę w Wenecji, a 100.000 lirói* 
na resztę mniejszych gmin we Włoszech.

— Zakład św. Kazimierza w Paryżu. Z o-
głoszonego świeżo sprawozdania zakładu św. K»' 
zimierza (Oeuvre de St. Casimir) za rok ubiegły 
dowiadujemy się, że dońroczyuny ten dom przy 
tułku dla starców i sierot miał w tyra czasie wy 
datków .59.200 fr. 30 c., dochodów 50.373 fr- 
62 c. — zamknięto więc rachunki z deficytem 
8826 fr. 68 c.

W liczbie przychodów mieści s ię : zapomoga 
francuzkiego ministerstwa spraw wewnętrznych 
5uOO fr. zapomogi rządowe dla trzydziestu wete 
ranów, mieszczących się w zakładzie, 13.330 fr. 
dary składkowe osób prywatnych, Polaków i cu
dzoziemców 20.378 fr. 75 c., składki członkóif 
1291 fr. 60 c. W liczbie tej mieści się 868 fr. 
złożone przez hrabinę Montessny, jako pochodzące 
ze składek, zebranych przez stowarzyszenie pań. 
i 119 fr. nadesłauych z Chicago. Dochody toW. 
były w roku 1885 o 6000 fr. mniejsze od docho 
dów wykazanych w r. 1884; członków plącących 
składki posiadało tow. 191, składka roczna wy* 
nosi 6 fr. itd.

Sprawozdanie zaznacza stratę prezydentki 
komitetu dam opiekunek zakładu hr. de la Re' 
dorta, wybranej na tę godność przez zgromadze
nie pań francuzkich i polskich, które dało począ
tek zakładowi Hr. de la Redorta dłngie l*ta 
pracowała gorliwie dla dobra instytucji.

Towarzystwo straciło prócz tego w roku u- 
biegłym trzy ze swych członkiń, panie : Lacroi* 
z domu hr. Rzewnską, Artnrową Sienkiewiczowi 
i de Myło.

Personal zakładu wynosił 129 osób, międ<7 
któreml 14 sióstr miłosierdzia, 32 weteranów, 6® 
dziewcząt, 18 chłopców i 2 wdowy. W roku u- 
‘•iegłym dwóch starców opuści*® dwóch zai
nmarło • cztery młode wychowanki umieszczono W 
krajn, jedna z nich zamieszkała przy krewnych, 
jedna umarła. Na czele rady zarządzającej za
kładu stoi ks. Władysław Czartoryski, wicepre
zydentem jest marf de Yarennes, skarbnikiem P- 
Władysław Laskowicz, snbratonami pp. : de Bail- 
lehache i Bolesław Żychoń. Honorową prezy
dentką komitetu dam opiekunek jest ks. Włady
sławowa Czartoryska, rzeczywistą hr. de Mon
tessny, świadcząca wiele dobrego zakładowi.

-  Armia francuzka Pod tytnłem • A nnuakt 
de V Artnee franęaise została ogłoszona lis ta  ofi
cerów w wojskn franenzkiem za r. 1886. Zawiera 
ona także wszelkie zmiany, jakie zaszły do 1> 
kwietnia b. r., które dotyczą głównie wyższych 
dowódzców, a mianowicie w 3 korpusach armii, 
w 11 dywizjach piechoty i 2 dywizjach kawalerji; 
w 31 brygadach piechoty, 7 kawalerji i 10 arty-  
lerji. Według ogłoszonej listy posiada armia je 
szcze 3 marszałków z czasów cesarstwa, 100 j e 
nerałów dywizyj i 200 jenerałów brygady stałej 
armii, 19 jenerałów dywizji i 23 jenerałów bry
gady w rezerwie. Od 1. kwietnia 1885 d<» 
1. kwietnia 1886 zmieniły swoje garnizony 8 puł
ków piechoty, 2 bataljony Btrzelców, 8 pułków 
dragonów, 1 pułk s t rs  ilców konnych i 1 pułk hu
zarów. Awansowano ua stopień wyższy 26 pod 
pułkowników, 41 majorów, 128 kapitanów, 484 
pornczników i 644 podporuczników. W stopniu 
oficerskim je s t  6000 urzędników, tak że z liczby 
ogólnej 20.00U oficerów, przypada na 4 oficerów 
jeden nrzędnik wyższego stopnia, przeciw c emU 
jnż oddawna powstaje prasa. Annuaire podaje 
imienny Bpis przeszło 62.000 oficerów i urzędni
ków, z których przypaaa 26.000 na sta łą  armię, 
a przeszło 37.000 na rezerwę i wojsko teryto 
rjalne.

— A rtystki paryskiego „Theatre Frangais* 
grożą strejkiem. Dotychczas administracja teatru 
płaciła za pranie bielizny teatralnej, odtąd musz' 
te panie na koszt własny brndną bieliznę przy 
prowadzać do stanu śnieżystej niewinności. Do
tychczas panowały wielkie nadużycia; panie t* 
ua koszt teatru dawały do prania nietylko bieli
znę teatralną, lecz także własną bieliznę, jakoteJ 
krewnych i znajomych dawały prać na koszta Ko- 
medji francuskiej.

W teatrze  Apolle W Rzymie tej zimy przed
stawieni będą z wielką okazałością Litwini (i L i' 
tuani) Ponchiellego. J e s t  to, jak wiadomo, Kon' 
rad Wallenrod.

— Zdri la stanu w Prusiech. Jeżeli poniżej 
opisany fakt, o którym podają wiadomość dzień' 
niki niemieckie, jes t prawdziwy, to możnaby zta 
wnosić, że patrjotyzm oficerów pruskich nie sięg* 
zbyt wyBoko. Oto rzekomy fakt:

W miejscowości Schónneberg pod BerlineiUr 
aresztowano niejakiego Hartunga, byłego pora' 
cznika inżynierji wojskowej, który stacjonowi 
niegdyś w Magdeburgu i w czasie swej słnżbf 
miał sprzedać jakiemuś obcemu mocarstwu (Frau' 
cji?) plany twierdzy magdeburgskiej. Podawszf 
się do dymisji, utrzymywał bliskie stosunki z ja 
kąś damą, którą w końcu, z powodn nowej jakiejć 
miłostki porzucił. Wzgardzona pierwsza kochank*' 
zadennnejowała go o sprzedaż planów fortyfik*' 
cyjnych i odnośne do tej zdrady listy i papiet1 
oddała pruskim władzom wojskowym. Z rożka® 
tychże został H. aresztowany i osadzony w vW‘ 
zieniu moabickiem, gdzie na jego usilne prośhJ 
pozwolouo mu wziąć ślub z drugą kochanką. Po w  
ceremonii został nowożeniec odstawiony do tfiC 
zienia w Lipsku.

— Berlin d. 26. lipca. Wczoraj, o godzl8^ 
8. wieczorem wybnchł pożar w panoramie „F«r

ł.
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§ramen“ na placu Wystawy jubileuszowej. Było 
to w czasie zwidzenia panoramy. Publiczność o- 
Puściła szybko zagrożony budynek i zaalarmowała 
straż pożarną, która też niebawem stłumiła pło
mienie. Przedmioty sztuki zostały nietknięte, t u 
dzież i obraz panoramy, o którym sądzono na 
r»zie, że ulegał znacznemu uszkodzeniu. Tymczasem 
»ie był to sam obraz, tylko płócienna zasłona, n- 
mieszczona pod szklannym dachem a służąca do 
łagodzenia światła. Niektóre dekoracje zostały 
Uszkodzone.

Panoramę zamknięto. Była ona, jak  zresztą 
cała wystawa zabezpieczoną w lipskiem Towarzy
stwie asekuracyjnem. Mniemanie, że przyczyną 
Pożarn były elektryczne lampy żarowe, napotyka 
na zaprzeczenie, raczej zdaje się być pewnem, że 
pożar powstał od papierosa, widziano bowiem, że 
robotnik zatrudniony na dachu palił.

— Piechota niemiecka ma otrzymać nowe, da
leko lżejsze od dzisiejszych tornistry. W tym ce
lu kilka batalionów piechoty zaopatrzonych już 
zostało w takie tornistry na próbę, a po zaopinio
waniu powag wojskowych o ich praktyczności, o- 
trzyma je cala armia niemiecka. Nowe te to rn i
stry powinnyby i u nas znaleść zastosowanie.

— Waleczny oficer pruski na uliey Berlina
zelżył i obił sześcioletniego chłopca za to, że 
tenże przypadkiem zaplątał się w szeregi wraca
jącego z mustry oddziału. Widok ten oburzył 
przechodniów i sześciu panów przystąpiło do ofi 
cera z odpowiedniemi uwagami. Od słowa do 
słowa przyszło do ostrego starcia, a może do
szłoby i do czegoś więcej, gdyby nie interwencja 
policji, która tych sześciu zaprowadziła do komi- 
sarjatn, dokąd także musiał i oficer podążyć.

— Matka króla bawarskiego poleciła, aby jej 
kosztem wystawiono pod zamkiem Berg, nad j e 
ziorem, w pobliżu mie.sca, w któreiu znaleziony 
został L u d w ik l l  i prof. Gndden, kaplicę pamiątko
wą. Kaplica zbudowana będzie w ten sposób, że 
wejdzie w fale jeziora.

— Dom zarobkowy fundacji Staszica, wzno
szony w Warszawie obok szpitala wolskiego, jest 
już bliski ukończenia; pokryv.'ają go jnż dachem. 
Pomimo to wykończenie wewnętrzne będzie roz
poczęte dopiero w roku przyszłym, tak, iż o twar
cie sal zarobkowych nastąpi prawdopodobnie do
piero za la t  dwa. W suterenach Domu zarobko
wego będą kąpiele i pralnie, na pierwszem pię
trze szwalnie, warsztaty szewskie, krawieckie, 
rymarskie i t. p., na drugiem zaś piętrze będą 
lokale dla służby. Szpital wolski będzie oddany 
w połowie na sale noclegowe dla pracujących, 
druga zaś połowa będzie uż.yta na szpital dla 
chorych przychodzących. J e s t  więc przeto nadzie
ja, iż nad swój czas rozumna myśl Staszica do
czeka się wreszcie nrzeczywistnienia.

— Z Winnicy, gub. podolskiej. W jednym 
z majątków kr. Grocholskiego, mianowicie w le- 
sie piatniczańskim, jak donosi Kijewlanin, miało 
miejsce następujące zajście pomiędzy dworską 
s trażą leśną i włościanami: strażnik leśny l ie -
rentjew, wraz z kilku kozakami objeżdżając las, 
spostrzegł bydło włościańskie na dworskiej siano- 
żęci. Tierentjew chciał zająć bydło, lecz z za
sadzki wyskoczyło do dwudziestu wł/ścian, na 
których widok kozacy, towarzyszący strażuikowi 
leśnemu, zemknęli. Włościanie zbili kijami opu
szczonego strażnika, który bez czucia przeleżał 
kilka godzin na miejscu wypadku, zanim go od
naleziono i podano mu pomoc lekarską. Przyczyną 
tego zajścia ma być okoliczność, że sianożęcie 
dworskie i-włościańskie są w szachownicy, która 
Utrudnia WyStrzeg-anie ale aakody; tymczasem ad
ministracja dworska, za pomocą czujnej straży 
raz po raz zabiera bydło włościańskie w szkodzie 
i następnie bez pośrednictwa sądn ściąga dość 
auaczne kary. Najgorliwszym w tym względzie 
strażnikiem był poszkodowany Tierentjew na któ
rym gip w ten sposób pomszczono za 14-letmą 
jogo praktykę strażniczą. Sprawa przeszła do

*4dn. . . . .
- -  W ystawa niemowląt przy piersi. jaka  się 

odbyła w fych dniach w Paryżu w pałacu Troca-
j _ . onfiR okazów. Konufcfit wy-dero, ściągnęła az 3 9 0 5 o k a z . ^  ^
etafcy miał do rozdania 1000 n  „aileniei
oka najpiękniejszego, 500 franuów dla najlepiej
Rozwiniętego co do wieku, kilka premii p 
k<*w, prócz tego nagrody, w medalach
Plomaeb, , m

Możemy sobie wyobrazić, z jaką to dumą P 
wracał- matki z swemi pociechami premjowan ,
4 zarazem z jaką zawlśoią te, które Poml® 
w*zeikioł» starań, nie zdołały przekonać sędz
0 niezrównanych przymiotach swoich okazów..

— Eksplozja dynamitu, z  Hawru donoszą pod 
dniem 24. b m , : Dzisiejszej nocy, o godzinie _ 4 
l a  12 , straszna eksplozja zaalarmowała całe mia
sto Havre, F rascati  i sąsiednią dzielnicę Porrey. 
Wszystko co żyło mężczyźni, kobiety i dzieci, 
"*  P «  nadzy ratowało się ucieczką i wyległo na 
? llc«- Trąba w o d n a  zalała nlicę „Franciszka I .
1 dochodziła do nlicy „Paryzkiej“ gdzie latarnie 
ffazowe pogasły. Pociski, rzucane na największą 
°dległość potłukły wszędzie okna i podziurawiły 
da°by. Oto przyczyna katastrofy :

Szalupa „Pecheries frangaises* nr. 13 stała 
“d ośmiu dni na kotwicy naprzeciw Frascati. 
^•nlupa ta , cała naładowana dynamitem i pro- 
°®*m strzelniczym, wyleciała w powietrze!

W Frascati niema ani jednej całej szyby w 
; pawilon straży, stary drewniany bady

lu *  P°Pekał ze wszech stron a schody w mie-
n a°b wysadzone z fug.

Po 1 ii* Wybrzeżu wszystkie pałacyki uszkodzone, 
łam v Z drzewa i żelaza podziurawiły mury, po- 
t J ?  y balkony 1 poznosiły części dachów. Ko
twica statku złamana na kilka części, a jedna po-

«Żei’ JTażą*a kil°eramów, rzucona siłą 
•ksplozji jakby strzała ugrzęzła w dachu jednego 
dem u; niektóre ułamki zaleciały ać do zaWaau 
kąpielowego, inne znów upadłszy zaryły 8ię w 
*iemię.

Z szalupy nie pozostało ani śladu.
Strażnik la tarni morskiej widział w cza ie 

^ •P lo z j i  wznoszącą się w powietrze trąbę wodną 
Wysokości przewyższającej wszystkie budynki

ei»kie.
Szczęśliwym trafem nikt nie postradał życia, 

^ ‘two osób jednakże uległo kontuzji.
Powód eksplozji daje się łatwo odgadnąć 

* w przeciągu ośmiu dui nie wypróżniono sza- 
ZaiT w całości z jej tak niebezpiecznego ładunku 
aa ^ano tylko kilka czy kilkanaście skrzyń dy- 

część prochu złożono z najzimniejszą 
le£v ą Ba wybrzeżu (do prawdziwych cudów na- 
^ 6 Proch ten nie eksplodował równocześnie)
ar^j*P°darowano w ten sposób w pobliżu baterji 
twjg ery8ki«j 2 amunicją i w niedalekiem sąsiedz- 
branin Jasną jest rzeczą, ie  po za-
n y ^  u Miłka skrzyń z szalupy, reszta pozostawio- 
aiebi’ mad4c wolne miejsce, nderzała wzajemnie o 
rze n ’ te tt bardziej, że od dwóch dni było mo- 
l»pą 1TS50k0Jne a faIe kołysały gwałtownie »za- 
hie ? silniejsze nderzenie skrzyni o skrzy-

l«. spowodował0 katastrofę.
nam 24 u C®* Di|k«C raw ford. Z Londynu piszą 

• b. m. p r zed kilku dniami rozpoczął się

w Londynie przed sądem rozwodowym wznowiony 
proces przeciw znanemu mężowi stanu i eksmini- 
strowi Karolowi Dilkemn, o stosunki z panią Craw- 
ford, zabronione kodeksem i 10 przykazaniami. 
Proces ten wywołał sensację i zgorszenie w an- 
gielskiem Bigh-life. P. Crawford wytoczył przed 
kilku miesiącami przeciw swojej małżonce proces 
rozwodowy, ponieważ ona, podług jej własnych 
zeznań, otrzymywała stosunki miłosne z p. Dil- 
kem. Panią Crawford uznano wtedy winną, a 
małżeństwo skntkiem jej przewinienia, za rozwią
zane, Diikego zaś uwolniono od oskarżenia dla 
niedostatecznych dowodów. Następnie otrzy
mał je inak  prokurator od pani Crawford takie 
szczegóły, które go skłoniły do ponowienia procesu 
przeciw Dilkemu. Przy rozprawie zjawił się Dil- 
ke jako świadek, obecną też była pani Crawford 
z swoją siostrą. Prokurator królewski rekapitu
lował na początku rozprawy stan rzeczy w spo
sób następujący : „Nie jes t  prawdą, że Dilke
znajdował się u pani Crawford w czasie przez nią 
podanym. Stróżowa w doran Diikego zeznała, że 
pani Crawford nie przepędziła żadnej nocy n Dii - 
kego. Stangret podał także, że wszystkie wizyty 
jego rano u pani Crawford trwały zawsze krótko. 
Co się zaś tyczy świadka jakiejś p an n y , która 
miała być dokładnie poinformowaną o miłośnym 
stosunku Diikego z panią Crawford, to świadek 
ten znikł. Pomimo to wszystko obstaje pani 
Crawford przy tem. że utrzymywała ścisłe sto
sunki z Dilkem. Dilke jes t  ofiarą spisku, który 
uknuła pani Crawford z swoim kochankiem kapi
tanem Forster. Z początkiem b. r. dowiedział 
się bowiem Dilke o tyra stosunku i perswadował 
szwagrowej pani Crawford, ażeby temu koniee po
łożyła. Pani Crawford obawiała się, ażeby jej 
stosunek z kapitanem nie doszedł do wiadomości jej 
męża, dlatego to zdecydowała się wprowadzić go w 
błąd i oświadczyła, że jes t  kochanką Diikego w 
tym tylko celu, ażeby w taki sposób ocalić swego 
prawdziwego kochanka1*.

Gdy prokurator skończył swój speeche, p rze
słuchano Diikego, który oświadczył, że zgadza się 
z wywodami prokuratora.

Świadek pani Rogerson, przyjaciółka pani 
Crawford pedała, że pani C. pewnego razn opo
wiadała jej o stosunku miłośnym z Dilkem, do
dała jednak z naciskiem, że sama z własnego 
przekonania nic o tem nie wie. Przeciwnie wi
działa ona, jak  pani C gorżko płakała, dowie
dziawszy się, że kapitan Forster otrzymał rozkaz 
wymarszu do Egiptu celem wzięcia udziału w 
wojnie sndańskiej. Zajmnjącem było ponowne 
przesłuchanie pani Crawford, która obstawała 
przy tem, żo Dilke był jej kochankiem. Dodała, 
że o wiele starszego męża swego, którego nigdy 
nie kochała, zaślubiła tylko dlatego, ponieważ 
czuła »ię w domu nieszczęśliwą.

Od czasa poślubienia Crawforda, s ta ra ła  się 
o uwolnienie z więzów, które ją do męża przyku
wały i o doprowadzenie do rozwodu. Opowiadała 
dalej drażliwe szczegóły, jak  i kiedy urządzała 
schadzki z Dilkem w jego i w jej mieszkaniu i 
przysięgała, że przy tych wszystkich schadzkaeh 
srorao*n!e męża zdradzała. Na zapytanie proku
ratora przyznała pani Crawford, że była też  ko
chanką Forstera. Wywołało to w audytorjum ogro
mną sensację. D. 23. b. ra. wydali przysięgli 
werdykt, uznając, że nie ma żadnych powodów do 
unieważnienia poprzedniego wyrokn. Rozwód został 
więc potwierdzonym. Wyrok ten stwierdza również, 
że Dilke współwinnym jest  niewiary małżeńskiej 
pani Crawford. Opowiadają, że Dilke zostanie 
oskarżonym o krzywoprzysięstwo i wykreślonym z 
listy tajnych radców.

Dilke wystosował adres do wyborców z Chel
sea, w którym żegna, się r. nfmi I jednocześnie 
protestuje przeciw wyrokowi, wydaneinn w po 
wyższym procesie, oświadczając, iż je s t  zupełnie 
niewinnym.

Piękne stosunki. Czytamy w Polskiej Ga
zecie katol., wychodzącej w C hicago: „Podczas
procesu przeciw jeneralnemn audytorowi Rycerzy 
Pracy, Mc Garry, i innym członkom tegoż związ
ku, którzy brali ndział w ostatnim strejku i o 
sprzysiężenie oskarżeni zostali, przerwał proku
ra to r  Mc Donnald mowę oskarżonego Mc Garry, 
prsez co przyszło pomiędzy nimi do tak gorącej 
sprzeczki, że Mc Donnald uderzył Mc Garrygo 
„pod brodę*. Mc Garry rzneił się wobec sędziego 
na prokuratora i dobrze go przetrzepał, za co 
został przez sędziego zasądzony na 25 dolarów 
kary. Proces toczy się w St. Lonis.

- Najznakomitszy rzeźbiarz amerykański H en
ryk Kiske Brown zmarł w tych dniach w Nowym 
Jorkn w 72 roku życia. Jako 14-letni pastuszek 
wyrzeźbił przecudną głowę kobiety, która zwró
ciła na niego uwagę i zajęli się nim mecenasi 
sztuki. Napiękniejsze dzieła sztuki po powrocie z 
Włoch, wj konał w Brooklynie a to : figurę na
dziei) koprodukcję w bronzie; anioła z mieczem 
podług Olintowna, dalej znakomicie wykonane ba- 
reliefy, hyady, plejady, 4 pory rokn i posągi L in 
colna, Boyanta i Spencera. Brown był pierwszym, 
£tóry wykonał w Stanach Zjednoczonych statuę 
jronzową.

  PO amerykańsku. Prezydent Cleveland po
stał W ostatnich dniach czerwca po lożę do „Cyrku 
Dar Vgkiegow w Waszyngtonie. Dyrektor cyrku po
biegł natychmiast do drukarni i wkrótce na wszyst
kich ulicach można było czytać olbrzymie ogło
szenia- Prezydent wraz ze swoją młodą i piękną 
żoną ukażą się dziś w cyrku*. Oczywiście cyrk 
był natłoczony, lecz państwo Cleveland nie sycząc 
sobie odgrywać roli „n««eru programowego . nie 
noiawili się wcale. Bb przedstawienia publiczność 
fłnmn e obiegła kasę, żądając zwrotn połowy c-uy 
£ £ •  S J U -  . » » * * »  nie był wypełniony
całkowicie*.

strachu um arła dziewczyna pewna w
Amrlh która chcąc si« otruć, zażyła sporą dozę Anglii którą c u  progzek ten zabija wpra-
„ proszku Persky -  . wieka zabić nie taoże, -  
wdzie owady, a Keating tem mniej
dla onej zaś dzie" f  yDy iał„ dozę znalezio-
mógł się stać s z k o d l iw *  ‘ iestrawioną. Z jakiej
no przy obdukcji w zołądk Lekarze
przeto przyczyny dziewczyna
twierdzą, że ze strachu. _

-  Suszone flłowy
1684 na jarmarku lipskim po 4, u -yjj 
tak napisano w „Theatrura Europenm , ..'
Rozsyłano je do Danii, Holandii, Anębl, 
gdzie straszne oblicza muzułmanów nie y y 
ne, i gdzie po pogromie Turków przez o i 
go zdobyto się wreszcie na odwagę zajrzewa 
w martwe oczy suszonych Turków. Rzadki zai 
artykuł handlowy.

-  Liczba Żydów. Według kalendarza żydo 
wskiego na rok 1886/7, który świeżo nkaza
w Paryżu, ludność izraelicka rozrzucona po ca y 
świecie wynosi 6,300.000 dnsz. W  Europie znaj
duje się 5,400.000 żydów, mianowicie: w Rosji i 
Królestwie Polakiem 2,562 0 0 0 ,  w Austro-Wę- 
grzeeh 1,640.000 (na Galicję przypada 688.000) 
w Niemczech 562.000, w Rnmnnii 233.000, w Ho- 
landji 82 000, we Francji 63.000, we Włoszech 
40.000 i t. d. W Azji liczą około 300.000 żydów 
(w Palestynie 26.000, w innych krajach Tnreji

azjatyckiej 175.000). W Afryce mieszka 350.000 
żydów (w A bissynii 200.000, w Marokku 60.000, 
w Tunisie 55.000). Do Ameryki wyemigrowało od 
września 1884 r. do września 1885 r. 250.000 
żydów.

— Zajmujące pamiętniki pozostawiła pani Mi- 
ramon, małżonka owego jenerała, który stracony 
został je ln ocześn ie  z cesarzem Maksymilianem. 
Opis ostatnich chw il nieszczęśliw ego władcy do
wodzi, że skazani w dniu wykonania wyroku hu
moru swego nie stracili w zupełności. Cesarz Ma
ksymilian opuściwszy celę , cieszył się słonecznym  
rankiem i rzekł, iż  dzień jest tak pięknym, jakby 
go sam na własne stracenie wybierał. Naraz u sły
szał głośny odgłos dzwonów i zapytał Miramona: 
„Czy to są dzwony za umarłych?* „Nie w 
tym w zględzie objaśnić waszej cesarskiej mo
ści* — odrzekł zapytany — „albowiem, pierwszy 
raz dopiero idę na stracenie.* Uśmiech był odpo
wiedzią idącego na śm ierć monarchy.

—  Ze Stryja, z uwielbieniem  donoszę wam o he
roicznej przyjaźni, jakiej doznała córka tutejszego  
dyrektora szkół normalnych panna Leontyna H., 
ta sama, która podczas strasznej klęski miasta 
naszego omal nie sta ła  się pastwą płomieni. Rany 
z poparzenia, dzięki zapobiegliwości lekarskiej 
zupełnie na twarzy wygojone zostały, natomiast 
na rękach mimo najusilniejszych a gorliwych starań 
lekarzy zabliźnić się żadną miarą nie chciały, 
a mogło to się odzyskać, według zdania lekarzy, 
jedynie przez nałożenie św ieżego ciała na wypa
lone rany. Toż wnet zg łosiła  się panna H elena W. 
przyjaciółka panny Leontyny H., i jej młodsza 
siostra panna Lincia H, pozwalając wyciąć z ra
mion swoich płatki ciała, wystarczające na po
krycie ran na rękach panny Leontyny H. l-ndną 
tę operacje wykonał ze zręcznością i n pożąda
nym skutkiem tutejszy lekarz dr. Elektorowie*.

— T ortura w państwie konstytucyjnem. Nie- 
prawdopodobnem wydaje się, ażsby w dzisiejszych  
czasach tortura mogła gdziekolwiek być zastoso- 
wywaną, a jednak isn iała  ona dotąd w Gwatemali 
i corocznie pochłaniała liczne ofiary. Obecnie do 
piero po długich obradach, zgromadzenie władz 
tego konstytucyjnego państwa wydało prawo, su
rowo wzbraniające pod groźbą różnych kar, dalsze 
zastosowywanie tego średniowiecznego pomysłu.

—  Sposoby jakiem i publiczność wyraża w te a 
trze swoje uznanie, nie są we wszystkich krajach 
jednakie a to co w jednym oznacza zadowolenie, 
w innym może być wyrazem nagany. W  Portuga
lii np. istn ieją  trzy ;*vóźne stopnie uznania widzów. 
Oklaski stanowią stopień pierw»*y, okrzyki „bra
wo* stopień drngi, a największy entuzjazm pu
bliczności objawia się w podnoszeniu * miejsc I 
powiewaniu chustkami. Sykania i gwizdania, jako 
oznak niezadowolenia nie znają Portugalczycy, a 
używają natomiast sznrania nogami i stukania la 
skami w podłogę; ostatni ten sposób zaś, tak do
brze u nas jak i we Francji, zastosowywany jest  
przeciwnie jako objaw uznania przez tych, którzy  
nie chcą oklaskami n iszczyć rękawiczek. Szuranie 
nogami znów jest  zwykłą owacją czynioną przez 
studentów w uniw ersytetach niemieckich ulubio
nym profesorom podczas prelekcji. Gdy w teatrze  
portugalskim rozpocznie się t. zw, „pateada*, po
w staje piekielny hałas, a z podłogi unoszą się 
takie naiany kurzu, że trudno przed oczyma doj
rzeć aą rękę.

— oędz J ? Za jakie przestępstw o dostałeś się 
znów na ławę oskarżonych? Oskarżony:. Za to 
że kichnąłem ! — Jak to, że k ichnąłeś? — Tak. 
prześw ietny są d z ie ! Kichnąłem, i ten n ieprzew i
dziany wypadek obudził pewjiego .jegomości, do 
którego syp ia ln i wlazłem  przez okno!

—  Gaskonada Godefroi de Caylus zyskał so
bie historyczną sławę wskntek ryzykownej prze
sady w opowiadaniach. Pewnego razu opowiadał

p.: „Miałem czterech przeciwników. W szystkich  
przykułem szpadą do ściany tak dokładnie, że ich 
nważano następnie za malowane fresk i...“

O wydatności ż y t a  dochodzące nas wiado
mości nie są zbyt pocieszające, w niektórych o- 
kolicach zebrano z morga 2 '/, do 3 kop a n a
wet i mniej. Za g o t o w e  ziarno, którego przedaż 
była bardzo małą ofiarowano na stacjach kolejo
wych do złr. 6’2Ó za 100 kilo n e tto ; w t e r m i 
n o w e j  sprzedaży odbywały się transakcje po 
cenach. stósownie do odległości terminu oddania 
do złr. 5*75.

Za r z e p a k  płacono w Tarnopolu od złr. 
8.40 do złr. 6-50 we Lwowie od złr. 8 ‘50 do 
złr. 8-65 za 100 kilo, na wrzesień, październik 
Na targu wiedeńskim kupowała spekulacja na 
pokrycie zobowiązań, obrotu w handlu g o t o w e m  
ziarnem było mało, również i w Pradze. We 
Wiedniu płacono na sierpień — wrzesień od złr. 
10-05 do 10-15, na wrzesień — październik 10-10 
do 10 -  20 ; w Pradze płacono za gotowe ziarno 
9-60 do 9-75 za 100 kilo netto. Dodać musimy, 
że ruch handlowy rzepaku u nas nie jest wcale 
jeszcze rozwinięty. W i n n y c h  z i a r n a c h  tak 
u nas jak i na targach ościennych krajów nie 
było żadnego większego obrotu, a ceny z małemi 
zmianami utrzymały się z wyjątkiem owsa, któ 
rego cena spada przy notowaniu zeszłotygo- 
dniowem.

Za C h m i e l  płacono w ubiegłym tygodniu 
od złr. 55 do złr. 68 za 56 kilo, loco chraielar- 
nie. Nadejście pogodnej pory zmieniło usposo
bienie kupców, którzy spodziewając się polepsze
nia stanu słabo dotąd rozwiniętych roślin w oko
licach niektórych Czech, Bawarji, Wurtembergu 
i Badenu, gdzie rośliny te przez zimne noce i 
deszcze bardzo ucierpiały, — cofnęli dane agen
tom swym do zabupna polecenia. — Wczoraj 
nie zawierano o ile nam wiadomo żadnej trans
akcji — dziś usposobienie lepsze.

Spirytus notuje przy dość ożywionym ruchu 
powodu większej u nas w porze żniw konsum- 

cji od złr. 25 50 do złr. 26.
Żniwa w Poznańskiem nie są wcale pomyślre. 

Żyto mianowicie na lekkich gruntach jest bardzo 
rzadkie i krótkie w słomie. Koniczyny wypaliły 
się prawie zupełnie i sprzęt siana także jest nie
szczególnym. Wogóle sprzęt tegoroczny będzie 
tylko średnim, a na lekkich gruntach nawet 
mniej niż średnim.

Ostatnie notowania produktów
z d. Łf8. lipea 1886.

L w ó w  pszenica 7.— do 7 90, żyto 5.45 do 6.^5, 
jęczmień 5.<S5 do 6.50 owies 5 60 do 6 —, groch 5.75 do
9.50, w yka do —.—, rzepak 8 50 do 8.60, Inianka

— do —.—, koniczyna czerw. 25. do 8 5 .- ,  koniczy
na biała 5.— do 30—, koniczyna szwedzka 25.— do 30.—. 

T a r n o p o l , pszenica 7.— do 7.85, żyto 5.25 do 
- ,  jęczmień 5.15 do 6. owies—.— d o —.—, groch 6.— 

do 8.—, wyka 6.— do 7.—, rzepak 8.35 do 8.45, lnian- 
ka — do — , koniczyna czerw. 25.— do 30.—, ko
niczyna biała 25.— do 30.—, koniczyna szwedzka 25.— 
do 30.—.

P o d w o ł o c a y s k a , pszenica 7. — do 7.50, żyto 
5.25 do 5.70, jęczmień 5.— do 5.50, owies—.— do —. ,
groch 5.70 do 7.—, wyka .— do — , rzepak 8.25 do 
8.35, Inianka—.— do—.—, koniczyna czerwona 25.— do 
30.—, koniczyna biała 25.— do 30.—, koniczyna szwedzka 
25 — do 30.—.

J a r o s ła w ,  pszenica 7.50 do 8.20, tyto 6 . -  do
6.40, jęczmień 5 75 do 7. , owies 6.— d o  , groch 6.—
do 9.—, wyka —.— do — , rzepak — do —. - ,  lnian- 

.— do — , koniczyna czerwona 25.— do 30.— ,ko

(Z  gazety urzędowej).

Licytacje. Sąd powiatowy w Kętach, 27. 
września i 28. października, realność 1. 15 w 
Pisarzowicach, cena 3403 złr. — Sąd obwodowy 
w Tarnopolu, 9. września i 14. października, re 
alność 1. 1926 w Tarnopolu, cena 5000 złr. — 
Sąd powiatowy w Szczercu, 5. sierpnia, 9. wrze
śnia i 14. października, realność 1. 36 w Falken- 
steinie, cena 2250 złr.

Dział ekonomiczny.
Wiadomości handlowe.

L w ó w  d. 28. lipea.
(S .) O żniwach, które w całej monarchii 

A nstro-W ęgier są w pełnym biegu, dochodzą 
zewsząd wiadomości stwierdzające, że wynik nie 
dosiągnie przeciętnego średniego rezultatu ubie
głego roku. Mówimy tu tylko o pszenicy, gdyż 
o życie dawniej już przewidywano słaby prze
ciętny plon. U nas w niektórych okolicach pod
górza a nawet i w górzystych położeniach P o 
dola żniwo dopiero za kilka dni się rozpocznie.

Nim jednak międzynarodowy handel zestawi 
rezultaty żniw wszystkich krajów konkurencyj
nych na targach zbożowych i spekulacja powe
źmie jakiś stanowczy kierunek, starają się kupcy 
a mianowicie młyny pozbyć zapasów swoich ze
szłorocznych, szukając odbytu gdzie się tylko da.

tak młynarze węgierscy urządzili obecnie skład 
swej mąki w Przemyślu, zachęceni widocznie 
tem, że do młynów w Przemyskiem sprowadzo
no pszenicę węgierską. Konkurencja ta  nie po
dobała się widocznie naszemu młynarstwu, pra
gnącemu zachować odbyt swej mąki dla kon- 
sumeji krajowej w wyłącznem posiadaniu, gdyż 
celem uniemożliwienia węgierskiej konkurencji 
obniżyli młynarze ceny swego wyrobu.

Na targach zagranicznych w początku ubie
głego tygodnia było usposobienie stałe i dosyć 
ożywione, przy końcu zaś wiadomości o żniżce 
cen na targach amerykańskich, mianowicie w 
Nowym Jorku, spowodowały na targach europej 
skich pewne oziębienie popytu.

Na naszych targach krajowych notowano 
p s z e n i c ę  w g o t o w e m  ziarnie od złr. 7.10 
do 8 za 100 kilo netto. Cena 8 złr. była tylko 
nominalną, gdyż dotyczyła gatunków najlepszych, 
których jednak na targach brakowało. Cały za
tem obrót handlowy ograniczał się na gatunkach 
średnich po cenie złr. 7.50.

w t e r m i n o w e j  sprzedaży, mianowicie na 
dostawę szybką t. j. na pierwsze dnie sierpnia 
przenica n o w a  jest poszukiwaną i oferują za nią 
od złr. 7*60 do złr. 7'75 a nawet i wyżej za ga
tunki najprzedniejsze.

Na jarmarku św. Anny w Tarnopolu zawarto 
dosyó wiele transakcji, partycypowały w nich 
głównie młyny, mniej spekulacja. Targ w ogóle 
był bardzo ożywiony.

5 •/. m k. 104.70 do 105.70, Kom. banku krajowego 5% 
w. a. I ein. 99 25 do 100.25, Pożyczka krajowa z r. 1873 
6% ' a. 103.50 do 104.75, Pożyczka krajowa 1883 4'/,% 
95.50 do 96.50. Losy urasta Krakowa 17.— do 19.—, I.osy 
miasta Stanisławowa 26 75 do 29. — . V. Monetv: Dukat 
holenderski 5.82 do 5.92, Dukat cesarski 5.85 do 5.95, Na- 
poleondor 9.95 do 10.05, Półimperjał rosyjski 10 31 do 10.41, 
Rubel rosyjski srebrny 1.54 do 1.64, Rubel rosyjski papie- 
W  »■«•/. d° 1.23'/j, 100 marek niemieckich 61.50 do 

’ !srebro za 100 złr. —.— do—.—, Kupony w srebrze 
,° Pierwszy z t-yfer wszystkich pozyeyj zna

czy „płac*** druga „żądają.**

*'Pea- godz. 1 min. 45 popoł. 
Alpiny -8.— Węg. akcje kr. 282.50 Anglo-Austr. 114.—.,
Kolei1*Po“łnd 1 ?7 S* 193‘75- Nordbahn 228 .-.Hoiej J ô/ud. 117.—- Kolej Alfold 19i4  TTnlpii r» TTlłK
229.10. Kolej Iw-czern. 227.50 Weg. Ńordostb. 175.50
Wied. Coinmuo. 
167.75, Węg. cis.

Ńordostb.' 175.50, 
i ’ Tataka«  55. ElbetalloBy r. 126.— Landerbank 2 il BO Zł 

renta węg 4»/ 107.12, Bankserein 1 0 4 .-, Rosyj. U e l  
papier. 1-23?/., Losy węgierskie 123.50. Galie, indemniz 
lOi.so, Kredytowe —.—. Usposobienie: stałe.

W ie d e ń  dnia 28. lipea. godz. 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 281.40, Anglo - austrjackie 

— , Uuionbauk 70.—, Kolej Kar. Ludw. 193.75 Ko
lej południowa — , Renta papierowa —.—, Listy zast. 
Galie. Banku hipot. —.—, Galicyjski Bapk krajowy 96.25 
Napoleoudor 10.00, Rosyj. banknoty 1.22*/,. Usposobienie:’ 
stałe.

B e r l i n  dnia 27. lipea. godz. 4 minut 40 popoł 
Rosyjs. bankuoty J97.90, Akcje kredytowe 454.50, Loc 
bardj 190.50, Galicyjskie 78.50, Pożycz, wschód. 61.40 
Aastrj. banknoty 161.80.

P a r y i  3°/0 Renta 63.10.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

poding zegara iwom-ablego
!)o Krakowa . .
[)<> 1’oilwołoczysk 

, (z Podzamcza) . 
l)o Ozermor/ieo. .

i *iu.e4
10.25
lo.r-5

a.lu

. i  s!

•  2.25
* 48 * 6.10 

* 6.22 
• 6.20

4.50 
12.38 
1. 8 

12.22

l h  Lwowa przychodzą:
7, Krakowa
7 Poitwołoo/.ysh 

„ (ua Podzamcze) 
ó  Czeruiowiec

H.a.
*10.24
*10.10•1003

• o.iil)
3.05
2.28
3 35

11.35
•2.15 3.50

3.19
3.30

*3.58

Do Krakowa przychodzą
Ze Lwowa 
Z Wiednia . . j 
Z Warszawy . .
Z Prus . .

5.07
*8.48
*8.48
*8.48

* 9.38 
9.50

*6.48 
* 7.26

8.33
9.45
9.46

7.01

7.01

Z  Krakowa odchodzą:

Do Lwowa (z peszt.) *9.26 | 1037 1 - - 10.46
Do Wiednia (z. prg.) 
Do Prus „

5.37
5.37

*6.55
*6.55

6.20
|T 2Ó s -

9.80
9.80

‘ Gwiazdką są oznaczone pociągi pospiełzne.
W obwódkach czarnych Q  są godziny nocne, t. j. 

od sióstej wieczór do szóstej rano.

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

ka
niczyna biała 25.— do 30.—, koniez. szw. 25.— do 30.— 

C ie r n io w e ® ,  pszenica 7.— do 7.75, żyto 5. -  
do 5.50, jęczmień 5.50 do 5.70, owieg 4.70 do 5.10, groch 
6.— do 6 50, wyka —.— do —.—, rzepak 8.40 do —. 
Inianka —.— do , koniczyna czerw. 25.— do 30 
koniczyna biała 25.— do 80.—, koniczyna szwedzka 25.— 
do 3 0 .- .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Ok o w i t a  za 1000 litr. pret. loco Lwów 25.50 do 26. - 

Stary c h m i e l  za 56 kilo loeo Lwów 6.— do 
14.— nominalnie. Nowy c h m i e l  od 55.— do 70.— złr 
za 56 kilo.

Usposobienie dość dobre.
Telegramy targow e *■ dnia 27. lipea:
W i e d e ń :  Pweiiioa za 100 k i l o  zł.

do . *ł— iy to  do -—,— zl. Okowita
25.76 do 2 6 .— zl.

B u d & p e s c t :  Pszenic: aa 100 kilo na j e 
sień 7.68 zł. do 7.70 zł.; rzepak od .— zł. 
do —.—

B e r l i n .  Pszenica żółta na lipiec-sierpień 
161.50 m.; żyto — n. ; spirytus 37.25 m.; olej
rzepakowy — . — m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 46.75 fr.; olej 
rzepakowy — . - fr.; spirytus — .— fr.

Nafta. Wiedeń —.— zł. do — .—- zł.; Brema 
loco 6.30, Hamburg loce 6.40, na lipiec — .— , na 
sierpień-grndz. 6.30; Antwerpia na lipiec 15.*/«; 
Nowy-York 6 .7/g, Filadelfia 6 .7/g.

Wiedeń dnia 26. lipea. Na dzisiejszy ta rg  
przywieziono wołów węgierskich 1016, wołów gali
cyjskich 1514, wołów niemieckich 683, razem 
3213 sztuk.

Płacono za woły węgierskie 54 do 57, oso
bliwe 58 do 59, woły galicyjskie od 54.50 do 58, 
osobliwe 59 do 60.—, za woły niemieckie 56 do 60, 
osobliwe do 62 za 100 kilo mięsa.

Woły paszowe płacono w ogóle od 50.— do 
53.— zł. za 100 kilo mięsa.

Do Preszburga przypędzono na targ dzisiej 
szy 1372 sztuk wołów.

Wilhelm Amirowicz & Schels.

W y ciąg  z ro zk ład u  ja zd y  
w ainy od dnia 1. czerwca 1886.

Preyjazd do Lwowa.
Pociąg osobowy: o godz 8. minut 12 przedpołudniem 

ze Zwardouia, Cbyrowa, Stryja. — O godz. 4 min. 15 
po połud. ze Zwardonia Chyrowa, Stryja. Husiatyna, 
Stanisławowa. — O godz. 2. miu. 6 w nocy z Husia- 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa i Stryja,

Odjazd ze Lw ow a :
Pod:ląg osobowy: o godz. 11. min. 27 przed południem 

do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Husiatyna. — O
fodzinie 7. min. 10 wiecaór do Stryja, Chyrowa, 

wardonia. — O godz. 12. min. 1 w nocy mieazany 
pociąg do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Husiatyna

Przyjazd do Stanisławowa.
Pociąg oaobowy: o godz 8. min. ?5 przed południem z 

Husiatyna. — O godz. 9. min. 2 przedpołnd. ze Zwar
donia, Stryja. — O godz. 5. min. 37 po połud. z Hu
siatyna. - O godz. 5. min. 51 po południu ze Zwar
donia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa:
Pociąg oaobowy: o godz. 9 min. 45 przed południem do 

Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 9 min. 58 — 
przed południem do Hnsiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja, Lwowa, Zwardonia — O godz. 6 
min. 54 wieczór do Hnsiatyna

Rubtyka „ N a ń e s te a e *  file pochodzi od Redakcji 
która M  ładnej odpowiedzialności aa nią nie przyjatnj0.

Telegramy „Gazety Narodowej".
Amsterdam d. 28. lipea. Nielicząc drobnych 

utarczek, panował wczoraj spokój. Zwykłe patro
le były wystarczające do rozproszenia zbiego
wisk. Przedwczoraj było ogółem 25 osób zabi
tych a około 90 rannych. Pomiędzy temi osta- 
tniemi 40 policjantów.

Nisz d. 28, sierpnia. Skupczyna ukonstytuo
wała się na nową sesję. Do prezydjum komisji 
weryfikacyjnej wybrano wyłącznie członków stron
nictwa rządowego. Król zatwierdził wybór P a 
l l o  w i c z a jako prezesa, a Z u n i c z a jako wi
ceprezesa. Otwarcie sesji nastąpiło na podstawie 
odczytania ukazu królewskiego.

Madryt d. 28. lipea. Izba postanowiła zupełne 
uwolnienie 26000 murzynów na wyspie Kubie, 
którzy jeszcze pozostawali pod patronatem byłych 
swych właścicieli.

Wiadomości giełdowe.
TuWÓW dnia 28 lipea. (Z Itby handlowej). I. akcje 

, ,  Kolej galio. tar. Ludw. 200 zł. m. k. 19a.70
On 196—' Kolej Lwowsko-Ćzern.-Jassy 226.50 do 229.50, 
B a n k u  hypot. gal- 2 * . -  do 2 8 3 -  bez dyw„ Banku kredyt, 
“f i^ is  lih —  do 220— bez dy w. n . Listy zast. na 100 zł. 
£  « Towarz kredyt, galio. 5 pro. 101.85 do 102.85, Tow. 
kredyt ga* 7*®m- 4% 96 -  do 9 7 -  Tow. kredyt. gal.

101.85 do 102.85, Tow. kredy 
98 75 do 95.00, Banku krajowego 47,7 ,

,.-- , *w„. niDUfi. g?
Tow. kredyt gal. ziem. 4°/L 

  do 97— ,
Rinkn hypotecz. galioyjs. 6% 108.20 do 104.20, Banku 
hinot gal. 67. 89.90 do 100.90, Bankn hipot gal. 5% wyl. 
10®/o pr. 101.80 do 102.80. in . Listy dłnżne za 100 złr, 

al. Ż. kGal Z. kred. włoś. [d. 6 pr.) 3“/o w likw. ——  do 64— . 
Gal.’ Z. kredyt, włość. (d. 5°/0) 2*/,% ——  50.—, Ogóln, 
roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Bnk. 6®/0 los w 15 lat ——  
do — . IV. Obligi za 100 złr. Inaomnizaoyjno galicyj.

( N  a d e s l a n e . )
Szanowny Panie Redaktorze!

Nie bez zdziwienia znalazłem przy Gazecie 
Nar. (nr. 166.) „List otwarty* z dnia 18. bm., 
w którym p. dr. S c ł i a t z e l  sprawę już osądzo
ną w sądzie złoczowskim jeszcze raz przed opi
nię publiczną wytacza. Czyżby p. Schiitzel czuł 
w swojem sumieniu, że wyrok sądowy tak dla 
niego korzystny, niedostatecznie go usprawie
dliwia ?

Wszak odwołanie się do sądu apelacyjnego 
już jes t zapowiedziane — czyż nie było roztro
pniej i godniej poczekać na ten sąd i tam dopo
wiedzieć, czego się w pierwszej instancji nie po
wiedziało ? Jeżeli więc sąd ma wyrzec, po cóż 
zapełniać oskarżeniami gazety? po co zmuszać 
przeciwnika do wydobywania na jaw  szczegółów, 
które nikomu miłemi być nie mogą ? A czyni to 
p. Schatzel, gdyż listem swoim stawia mnie w 
tem przykrem położeniu, że dla stanowczego wy
jaśnienia tak sprawy karnej, do której wywoła
nia bynajmniej się nie przyczyniłem, jako też i 

honorowej, którą p. Schiitzel przedstawił 
nie z aktami i z rzeczywistością, muszę 

ogfhsfai Sprawozdanie stenograficzne z przepro- 
waMzóiiigi rozprawy. Niechże więc — skoro p. 
S ata tze l żak chce — będą wiadome publiczności 
te zeznania świadków, na których sąd złoczow 
ski oparł swój wyrok, ale w brzmieniu ich do- 
słownem i autentycznem.

Jeżeli zaś wreszcie p. Schiitzel wygraną jak 
dotąd walkę z kobietami na nowo (hce rozpo
czynać z ich mężami, to sporów między kolega
mi nie należy, sądzę, wywlekać na publiczne dro
gi. Wymaga tego tak dobrze godność naszego 
stanu, jak sarna wreszcie przyzwoitość.

Proszę przyjąć wyrazy wysokiego poważania
Leon Madeyski.

Kaltenleutgeben dnia 24. lipea 1886.

Niezaprzeczona zasługa.
Dla przywrócenia włosom siwym i wyczerpanym bar

wy, siły i połyska naturalnego, żaden preparat nie może 
być porównany z tak zwanym REGENERATEUR UNI- 
VERSEL pani S. A. Allen. Fabryki w Paryżn, 92 Bo ale- 
v»rd Sebastopol; — w Londynie i w Nowym Jorku

We L w o w i e w  aptekach pp. R. Mikolaseha i We-
w  Trauezyd kiego,



1 GAZETA NARODOWA z Czwartku 29. Lipca 1886.

Wiedeń, dnia 26. lipca 

Kurs papierów publicznych.

Powszechny dług państwa.
('/• B n te  papierowa . . pt 100 złr. 
5•/• n srebrna . . . po 100 złr.

• 4*/, z r. 1864 po 960 itr. w. a 
ł f r M ,  „ 1880 „ 500 „fS 5% „  1860 „  100 „

5% i? 1864 •» 100 a-4 /o wyfieraka renta złota po 100 złr
#*/• » > papier. „ 160 „

Obligacje indemnizacyjne.
6% Galieyjskie . po 100 rtr. m. k
8*/, Bukowińskie . ,  100 „ „

Inne pożyczki pnbliczne.
6*1, loiy reguł. Dunaju e 1870 „ „
4'/* le*7 Cisańskic . . . .  „ „
Łeey prom. poł.‘ m. Wiednia . „ „

Listy zastawne.
ł 1/,'/. Bedenor. aU Set. słot. po 100 *0. 
4j£ T  .  * » pap. » 100 złr.
4 %•/. Baaku kr«. galieyj. „ 100 złr. 
8*/e Zakładu kred. krakowsk. . 18 lat 
8*f, „ n „ . 86 lat
8‘/ . \  » m 1»‘ 
4*/e Gal. Te w. kr. nemi. . .
8®/o »i n » » nowe
*’/o n » i» « n
#•/, „ Beek klpet. Iweweki .
J ® /»  n  n  »  i i  •
■/» » ti 11 «
8®/o Ba^[ auetr. w^nre. (Batii ,)
6Vt#/0 Wf*. ęe tft . Bod.-Credit 
*•;, „ Baal kipet. prom

ST lat
41 lat

£
rem.

lat
a.

t*t. OWlwr k»R. Baafea maew. I

płaeą | żądają 

złr . w. a.

85 25
86 10 

11 50 
142 20 
141 30 
169 -

94 85

105 20 
105 10

117 50 
126 — 
124 90

125 25 
100 90 
96 25 
99 50 
99 90

96 40 
102 —  

95 25
103 25 
102 25
100 25
101 70
102 50
104 10 
100 —

85 40
86 30 

132 50 
142 50 
141 70 
169 50

95 -

105 60 
105 50

118 — 
126 50 
125 40

101 40 
96 75 

100 50 
100 40

103 —

103 75
103 -  
100 75 
102 —

104 50 
100 50

Piieritety kolejowe.
Sy. Albrechta 300 ńr.....................

„ AllMd-Fiuw 300 ałr. . . .
* „ „ Em. 1874 900 ałr.

8% Denau-Dampf*. 100, 200 ałr.
Elsbi . j  aa 200 mrk. opod.. . .

„ aa 300 mrk. meopod. . .
4 Ferdyn. Nordb. m. k.
5 i „ mor.-szlązk. linia 1871/9
5®/* „ poł. 1876 r. 100 ałr. .
4 V /e  Frane. Józefa Em. 1884 . .
4</i®/. Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr.

„ „ Jarosław 300 ił
5®/( Keaiycko-oderb. 300 ałr. . .
4®/( Łwów-Czern. em. 1884 (10*/, p.) 
4*/, „ ,, 1864 (wolne odp.)
5*1, Merdweets. auetr. . . . 300 ałr. 
5®/, p  „ lit. B. 300 „ 
6% Nordweetb. auetr. em. 1874 200 m 
5*/, Rudolfa z 1884 r. . .
5*1, Siedmiogrodzkiej 1 .
3*/, Staateeisenbahn 
3*1, Sudbahn (Lombardy/

6*ll Thelsbahn.-Gesell. . .
5*j, Węgier a. gal. Łupków.

n
»
i i

n

100 ałr. 
. 200 złr.

500 fr. 
500 fr. 
200 złr. 

1000 złr. 
200 złr.

„ „ II em. 200 złr
Nordost . . . 300 złr.

„ ałetem 200 złr. 
Westbahn . . 200 złr.

Em. 1874 . . 200 ałr.

5®/.
»*/.
SV.
5®/.
**/.

l« bankowe. 
Anglo-austijaokiego Banku . 
Boden-Credit austrjaoki . . 
Credit-Anstalt dla hand. i prz.

„ Bank węgierski . , . 
Depositen-Bank

Akcj
130
80

160
200
200

Egcom.-GeBellgebaft nii.-auatr. 500
L an d erb an k .............................100
Auetr.-węg. Banku . . . .  600
Unienbank.................................. 100
Yerkekrebank ogólny’ . . . 140
Wtedeitki B»n5rr*r*i,i 1O0

złr.

płaeą I żądają 

alr. w. a.

101 70
102 25 
101 50 
111 50

98 90 
1 U  20

97 -  
101 20 
100 50 
102 50 
83 75 
93 30 

105 75 
1C 50 
134 -  
9‘ 25

100 75 
202  —  

161 50 
133 
110  -

>1 70
101 20 
101 30

101 50 
101  21

114 —

280 70 
288 — 
190 -  
543

873 
70 10 

155 — 
104 30

102 -  

102 75 
02 -

99 S0 
111 70

97 60 
id l 60
100 75 
102 80
84 z5
93 70 

106 25 
105 —

94 75
101 25

162 —

111  —

102 10 
101 70 
101 80

101 50

114 25

281 — 
288 50 
190 25 
547 —

875 — 
70 50 

155 50 
104 70

A k c je  k e ie jo w o .
Attreehta bez */,....................
I*/, Alnld-Fiume . . . .  
6% Donau-Daortdi.-Gea . . 
5*1, Elżbiety . . .
5*1, Liuz-Budweia . . . .  
5*/, Salzburg-Tyrel . . . .  
5*1, Ferdynanda-Nordbahn 
5•/„ Franeiezka-Józefa 

Gal. Karola Ludwika5®/c
4®/.
»7.
JM/.
5*!,
«7.
5°/o
n

Koezyck Oderbergska 
Lwowsko- Czerń. -Jasska

300 alr. 
300 
635 
310
200 
200 

1050 
200 
210 
200 
200 
200 
:00 

200 
200 
200 
200 
200 
200 
300

Nordweet austr.
,, Elbethal Lik B.

R u d o lfa .........................
Siedmiogrodzka I. . .
Staats-Eisenbahn-Gesels.

5% Sfićbahn (I mbardy)
5°/0 Theiebahn (Cisańska) .
5*1, Węg. gal. Łupkew. . .

„ Nord-Ost . . . .
9% u Weetbahn . . .

L o s y .
Kredj—we po 100 ałr. w. a. . . .
Clary po 40 ałr.....................................
i*L Tew. żeg. na Dunaju 100 ałr. ut.k. 
Inabruku po 20 złr. a. w. . . , .
Keglevich pe 10 złr..............................
Krakowskie po 30 ałr. a. w. . . . 
Lublańskie prem. po 30 złr. . . .
Ofuer (miasta Budy/ po 40 złr. . .
Palfy po 40 z ł r . ..............................
Oaerw. kreyża auttrj. po 10 złr. . , 
„  P „  ii „ węgierskie po 5 złe.
Rudolfa po 10 złr.................................
Salma pe 40 złr. m k. . . ! .
Salzburskie prem. po 20 złr. m. k. .
8|. Genois po 40 złr. m. k. . .
Stanisławów ;ie po 30 złr. m. k. 
4%°/. Tryesteńskie po 100 ałr. m. k.

V I
io 50 złr. m. k.

..'aldrtwua po 30 złtr. m. V 
Wluiia^bsTłtZf' tu- 30 ałr. oi

płaeą żądają 

złr. w. a.

192 25 
402 -  
246 50 
218 — 
208 
2282 -  

!0 75
192 75 
154 — 
227 25 
173 75 
168 75
193 50 
189 25 
229 10 
117 80 
253 — 
178 — 
175 50 
175 —

178 50 
46 25 

118 25 
3J — 
23 -  
18 20 
20 75 
46
44 50 
14 40 
9 40 

18 75
56 75 

|23  2! 
55 50
30 -  

137 —
'■9
31 75 
43 25

192 50 
404 —
247 — 
218 50 
208 50
2*87 — 
221  —

193 25 
154 50 
227 75 
174 25 
169*25
194 — 
i39 75 
229 50 
118 -  
354 — 
178 50 
176 - 
176 25

179 — 
46 75 

119 25 
21 50

18 60 
21 26 
46 -  
45 75 
14 70 
9 60 

19 25 
57 25 
24 25 
56 -

70 -
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SU K N A
od 1 zł. za metr i wyżej. Wzorków 
proszę żądać. Skład fabrycz
ny „zum weissen Łamm“ 
w Bernie, Morawa.

2568II 1—?

Od dnia 1. września br. jest do 
nabycia po umiarkowanej cenie

LOEOMOBILA
o sile 6 koni 

w HURKU poczta Przemyśl. 
2648 1—5 B lum er.

Nauka kroju damskiego
*  ułatwionym sposobem

u ła tw io n y m  sp o so b em
według najnowszego systemu paryskiego.

Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 
Przyrządów  żadnych nie trzeba prócz papierń  

rysunkow ego 1 miary centym etrowej.
Każda uczennica wykończa jedną suknię kompletnie i 

dwa stawki, jeden zmniejszony, drugi powiększony, 
(lały kurs kosztuje 10 złr. 

Zapisywać się można codziennie od gode. 3—6 popołud
M MB M A R I E

uczennica Wortha, 
L w ó w , ul. AKADEMICKA \  8 0 .

2892

P asy  skórzane do m aszyn,
Pasy gumowe do maszyn, 

Lniane napuszczane pasy do maszyn,
G u rty  konopne do m aszyn

WĘŻE GUMOWE 
z wkładkami k o  n o p n e m i  i bez, 

W ę i  e do  s ik a w e k , 
W ęże konopne, 

(S IK A W K I O G R O D O W E , 
H y  d r o n e t t e s ,  

W IA D ER K A  do o g n ia ,
dalej

Płaszcze gumowe dla pan i panów,
P O D U S Z K I  GUMOWE 

do nadmuchania
i  wszelkie inne artykuły gumowe

jak również
K orki do butelek, korkociągi,

MASZYNKI do korkowania, 
KAPSLE do butelek,

L a k  do l a k o wa n i a  butelek, 
M A S Z Y N K I  do my<.ia flaszek, 

Pipy do beczek, 
K I S Z K I  g u mo we  do ściągania 

i  różne inne artykuły piwniczne 
polecają

Hubner i Hanke

A N T O N I  R O Z I H A N I T
K R A K Ó W .

Kantor i skład główny K R A K Ó W  obok bramy FlotjańsTdej 
we własnym domu.

FABRYKA PAROWA 
OYKORJI i SUROGATÓW KAWY

w  R a k o w ic a c h  p o d  K ra k o w e m .
Wyrabia różne gatunki cykorji z materjału surowego krajowego r łasnej 

plantacji. Materjał-surowy krajowy czyli korzeń cykorji uprawiany w naszych gle
bach, według analizy chemicznej, dokonanej w laboratorjum akademji przemysło- 
wo-technicznej w Krakowie, posiada daleko więcej części pożywnych i goryczko
wych cykorji właściwych niż taki sam korzeń zagraniczny.

Mając zatem mateijał surowy wyborowej jakości, cykorja moja rywalizuje 
zwycięzko z wszelkiemu wyrobami zagranicznemu tego rodzaju, mając nad niemi tę 
jeszcze przewagę, że jest krajową i tańszą.

Fabryka poleca następujące gatunki: C y k o r j ę  k r a k o w s k ę ,  gorżką w 
paczkach okrągłych '/„ */9 kilo. K a w ę  ś r u t o w ą  f r a n c u s k ę ,  dającą odwar 
klarowny. K a w ę  k r a k o w s k ą  w pudełkac1- */5 */< z widokiem Krakowa (nie 
Prus). C y k o r j ę  p a k o w a n a  w szklankach (pakunek konkurencyjny) i K i  - 
w ę  f ig o w y .  259S 5 —30

Mam nadzieję, że Szanowne Panie i gospodynie oceniając dobroć moich wy 
robów, ich wyższą wartość od szumnie reklamowanych fabrykatów zagranicznych, 
poprą usiłowania podjęte na racjonalnej podstawie, zgodnie z interesem własnym 
i krajowego przemysłu.

Wyroby moje są do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach.

we Lwowie.
2639 1—?

Pom ocnika
poszukuje

b i u r o  E m i l a  B r a j e r a
K azim ierzowska 37.

(Oferty osobiście.)
2622 4—?

Wody m in e ra ln e  na tu ra ln e .
Administracja w P a r y ż u  

Bo u l e v a r d  Mo n t ma r t r e  nr. 8. 
G r a n d e - G r i l le .  Choroby lymfatyczne 

organów trawienia, zatory wątroby i śle
dziony, kamienia etc.

H o p i t o l .  Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, upośledzone trawie
nie, brak apetytu, boleści żołądka. 

C e le s t iu S .  Choroby krzrża, pęcherza 
żwiru w mocz" oo lagry, cukrzycy (dia- 
betis) wydzielania białka w moczu 

H a u t e i  rifve. Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka 

,w  moczu.
Żąday, należy, aby nazwisko źródła 
znajdowało się na kapslach- 

Dostać można ® Lwowie w aptece p 
K. MiKolascha i E. ■ Mendrochowitza i 
Goldbauma. 1656 5 —22
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K A R O L  B A Y E R
we LWOWIE, al. KRAKOWSKA 11.

Magizy
po cenach składu

poleca zupełnie odosobniony H «  - - - - - - -[erbat cbińskicb i  psujskieh
C. T r a u a  c. k. dostawcy nadwornego we Wiedniu.

W yroby japońskie i  chińskie z drzewa, papieru i porcelany. 
Towary k o lon ia ln e , owoce południowe, delikatesy, 

sery, bryndzę.
W szelkie w iktuały, świece, woskowe, stearynowe, parafinowe, 

m y d ł o ,  k r o c h m a l ,  f a r b k ę  itp. K a r t y  do g r a n i a .  
W ina, rumy, koniaki, wódki, lik iery, piwa i  portery.

P ięknie urzędzony salon do śniadań.
Wysyła KAWĘ wybo .ną w 5 kilowych woreczkach taniej jak z Tryestu. 

W I N A  w ę g i e r s k i e  w b e c z k a c h  wprost z Węgier.
Przy większym odbiorze opuszczam rabat. 2164 9—?
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■ r T E L E G R A m . * * !  1
Niżej podpisany zawiadamia uprzejmie M

o nowo urządzonym handlu i
Towarów bławatnych -  BI

^P łócien  galicyjskich i zagranicznych-- ,W
ja k  rótonież towarów w zakres tegoż handlu wchodzących IW

pod firmą r U

Roman Woyczyńsbi, I
( V '  we Lwowie, p iać  M arjacki 1. la  |

> przeć. ■
P.  T.

Upraszając uprzejmie o łaskawe poparcie tego przea- 
siębiorstwa — zapewniam , że wszelkich dołożę starań, by 
tak doborowym towarem, najniższemi cenami, jakoteż rze
telną usługą zaskarbić sobie zupełne zaufanie i zadowole
nie moich szanownych odbiorców.

Polecając się do usług
z powalaniem

25783-6 Mioman Woyc»iin*,iil.

I  11

&  Synów
w e  L w o w i e

P ł ó t n a  i  * 7 %

. bieIiZQę i

^ r ^ owyr
^ ^ u a ! n uJ I e l ^ l e ,

K o  I C o G y k i  ’ p  0rw e  i trykotow e 
c o D a i “^ Ł nk re i ł f ż k a  

W ebe t„fin a ln a , a eo V  A i H f f  J

Wiedeń. -  „Hotel Mótnpolo." '
! ii ■«■*■( ■■ w n n .. Uiinww Un Anat U/ 4 A lir u k/tó/il ikłAZnfZSAIIMlI lł TT I . fl Q d .7) PifRingstrasse, Franz-Josefs-Quai. W ielki hotel pierwszorzędny.

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopatrzona w 
dzienniki wszystkich krajów także i „Gazetę Narodrwą“), pyszna weranda, ką- 

iele w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, onmi- 
us hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie pomieszkanie 

po zniżonych cenach.
1379 24—*0 Ł. SPEISER, dyrektor.

v 5 S f . f i ,0** -9zt̂  ^
Sef p02ł 7.

>, 15 ' J M  szei- ^ • *’po\
z t- 8 50

cienk. ”  /g1'80
“ S s

” 175
°  » 200 " ” na 6

T e l e f o n y
Jako środek komunikacyjny, dokła- 

iy, przystępny dla wszystkich i tani, 
izjdują T e l e f o n y  coraz szersi, zasto- 
wani nietylko w wielkich mii 
e także i na prowincji, a nawet po 
siach w większych gospodarstwach fa- 
•ykach, hutaca, kopalniach, miejscach 
[pielowyr i i kuracyjnych i t. p.

W Galicji korzysła jnż wiele miast z 
■ządzeń telefonicznych, w celach poli- 
jno-poźarnych, w niektórych zaś więk- 
ych majątkach, kilkanaście stacyj spełnia 
gularnie i z wielkim dla gospodarstwa 
żytkiem funkcję pośrednicząc*

Podpisany, założyciel pierwszej ko- 
unikacyjnej sieci telefonicznej w Bra
wie i we Lwowie, poleca swoje u ługi 
;an. P. T. właścicielom dóbr w celu 
•zeprowadzenia instalacyj telefonicznych 
ich posiadłościach lub zakładach.

Odnośne polecenia uprasza s.Y adre- 
w ać: 5-1 3 - ?

W ładysław  D unin,
inżynier, elektro-technik 

rów , ul Trybunalska, 1.4, HI. piętro.

Wózki normalne
d la  pom niejszych  

c. b . urzędów  pocztowych,
na deskach tarantasowych i bez desek, ma 
na d dzie warsztat stelmasku-iowalski 
1 • Łabowskiego w Mikołajo
w e ,  stacja kolei państwowej Mikoła- 
jów-I>rohowyie.

Bliższe wyjaśnienia co do ceny bar
dzo umiarkowanej i warunków nabycia 
daje p. Łabowski p. Mikołajów.

O '

^  ! ! !! !  C e n y  f a b r ^ c z n e  •••

J .  K e n h O f e r
*

c. k. optyk nadworny z Wiednia
m i i  w  C Z E R N I O W C A C H  w Rynku  

zastępca: Benedykt Silberstein

N a jw ię k s z y  S K Ł A D :
dalekowidzów, binokli polowych, lornetek teatralnych.

OKULARÓW, CWIKEERÓW, LORNETEK RĘCZNYCH,
B A R O M E T R Ó W  metalowych (aneroidów), T E R M O M E T R Ó W

m i k r o s k o p ó w ,  szkła pow ięk°iąjąee,
KOMPASY, ZEGAB.Y SŁONECZNE itp.

W szystkie naprawy w zakres optyki i mechaniki wchodzące usku
teczniają się w najkrótszym czasie i po cenach nąjumiar/cowańszych.

Taśmy m iernicze, wagi wodne, piony, rajscajgł, 
instrumentu niwelacyjne, stoły m iernicze, ła ty  niwe

lacyjne, metry składane (colsztoki).
Zamówienia z prowincji adresować proszę pod adresem : 

j . Neuhófer optyk nadworny w CZERNIOWCACH.

/ / /  Ceny fabryczne II!

Uznaną pow szechnie za najlepszą

M a s ę  d o  z a p u s z c z a n i a
polecają:

H U B N E R  i i A N K Ę  we Lwowie
D o b ta  ć m

w e  L w o w ie  n  n a s ,  R y n e k  3 8
h n d l a c h  n» p

Bo c h n i <f p. j . h 
BORSZCZOWIE u

T R Ą D U

CHAMPAGHH
A Y A L A  & C« .
Jedyny skład dla wschodniej Galicji u p. F .  W .  

Królikowskiego we Lwowie. 1211 78—?

W BOCHNI u p. J. Michnika.
pni Ol. Armatys. 

„ BRODACH u pp. Wi.kowski & Sp. 
n _ u p W. Adamowicza.
„ BRZEŻANACH u pniB. Wrońskiej. 
„ BUCZACZU u p. J. Nmimann 
.  r USKU u p. M! Go1 lhrbera.
„ CHODOROWIF i p. F. Marxa.
„ CZERNIOWCACH u p. A. Bayer 
„ i, u p. W. Augusty

nowicza.
„ „ u p.St. Kurmańskiego.
„ „ u p. IgL Schmircha.
„ CZ ORTKOWIE u p. S. Kosteckiego. 
„ Dl MBICY u p. S. Serefnickiego.
„ DOLINIE u p. M. Kirschena.
„ DROHOBYCZU u G. Herschdorfer. 
„ „ u p. Ij Saldorfera.
„ GORLICACH u p. S. Muszyńskiego. 
„ GRÓDKU u p. A. Lipusa.
„ HUSIATYNIE u p. A. Danielewicza 
,, JAROSŁAWIU u p. O. Strassberga. 
„ „ u p. A. Tumidajśkiego
„ „ u p. K. Zabłotnego.
„ JAŚLE u pp. J. Pollaka i Syna.
„ KAŁUSZU w Cow. spożywczem.
„ KAMIONCE ST. u p. J. Sklenki.
, KIMPOl CiNGU u p. K. Meumayera. 
„ KOŁOMYI u pp. J. Różańskiego iSp. 
, „ u p . Romanowicza.

„ KOPECZYŃCACH u N. Pozamenta. 
„ ROSSOWIE u p. ] Kamila.
„ KRAKOWIE u d. J. Barberowskiego. 
„ „ u p. S. F. 1'ischera.
„ „ i  p. H, Fritscha.
„ KROŚNIE u p. J. Lazarowicza.
„ ŁAŃCUCIE u p. J. Cętnarskiego.
„ LEŻAJSKU u p. S. Pomeranza.
„ LISKU u p. R Barańskiego.
„ MIE1 iCU u pp. J. Dembickiego i syna 
„ MIKULINCACH u pni G. Grosmann

W

oż na :
i we wszystkich znaczniejszych 

r o w in  ej i :
MONASTERZYSKACH J. M. Suhla 
MOŚCISKACH u p. Frz. Lebdy. 
MYŚLENICACH pp. Guttmann i syn 
NADWÓRNIE u J. Kisielewskiego,. 
NOWYM SĄCZU u p. K. MilKra.

,, u J. Kóstkiewicza; 
PODHAJCACH pp. J. Zimmta padk. 
PRZEMYŚLU l.p.M. Kozłowskiego, 

„ u p. M. Kruga. _
„ up A.Fkiszewskiego
„ . p. M. O. Gansa

a ADOWCACH n pniL. Sonnenreich 
ROHATYNIE u p, F. Maria.

„ w Narodnej Torhowli. 
RZESZOWIE u p G !lcngebaue>-a.

„ F. Jaśkiewicz.
SAMBORZE u p. A. Kromera.
SANOn. u p. R. Bartha.

,. u p. J. Rynczarskiego.
SERECIE u p J. Dempniaka wdowa. 
SIENIAWIE w Tow. spożywczym. 
SKALE u d. J. H. Kohna. 
SNIATYN1E u p. E. Bohma. 
STANISŁAWOWIE up. K. Jonasa. 
STARYM SĄCZU u p. A. Essena. 
STRYJU n pp- Lechickiego i Koster- 

kiewicza.
SUCZAWIE u p. M. Unickiego.

u )̂. J. Szymon iwicza. 
TARNOPOLU u H. Skowrońskiego. 
TARNOWIE u pp. W. Miildnera i Sp.

,, u P- Ti_d Schąrfa. 
TŁUMACZU u p ,-J Hiibschmanna. 
TŁU TEM u p. W. Bndziszewskiego. 
TURCE u p. W. Kuczyńskiego. 
TYSMIENICY u J. Zamachowskiego. 
WADOWICACH u p. A. Pohla. 
Zaleszczykach u p. H. Sanockiego. 
ZŁ. ( )WIŁ u p. F. Kordeckiego. 
ŻÓŁKWI u p. F. Olearczyka. 
ŻYWCU u p. A. Pawlukiewicza.

J a n  I h n a t o w i c z
poleca:

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od pęka

nia, pudełko po 10 20 i 50 et.
S m a r o w i d ł o  %ltewshle

do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwałą, pu
dełko 10, 20, 50 et. i 1 złr.

ATRAMENT czarny kampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, pior nie psuje, jest zwwsze czarny i płynny 

i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 15, 20, 30 i 50 ct.
FARBY DO STEMPLI

niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 ct.
A t r a m e n t  do znaczenia bielizny bez gnmy,

flaszeczka 30 centów.
K rochm al brylantow y do nacierania kołnierzyków pakiet 

zawierający 4 mniejsze 12 ct.
Mydło gospod arsk ie  do prania blielizny kl. 48 ct.
Soda do pran ia  b ielizn y  kilo 12 ct.
Farbka gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych 

gatunkach paczki po 2, 4 5 i 10 ct.

Nabyć można we L w o w i e  w własnych sklepach ul. Koperni
ka l. 3, Motei Europejski, ul. Halicka, róg Wałowej, w K r  a- 

~ i e ,  Sukiennice l. 20, w  C z e r  n i o w  c a c h ,  Rynek l. 2.
3388 3 - ? 1

K u r a c ję  d o m o w ą  dô kS-z°ieyTr 
1 A T T O H I L G O

ekstraktu i mułu żelsaistego
na niedokrewność, bladaczkę, ogólne osłabienie, na słabości dzieci i dla

rekonwalescentów; 1062 2—5

ług z mułu żelazistegr sól z mułu żelazistego 
H E N R Y K  M A T T O N I w  W r a n z e n s b a d z l e .

W i e d e ń ,  G i e s g h f i b l - P n c h s t e i n ,  K a r l s b a d .

i

i!

Przeciw łysinom, siwieniu włosów 
i tworzeniu się łupieży

skutkuje wedłuf codziennie nadchodzących świadectw 
i pism dziękczynnych jedynie i wyłącznie

Olejek tanino wy dr. Moras
Szanowny panie aptekarzu.

Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku taninowego dr. Mo
ras. Skuteczność tego środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a 
nawet gęsty porost się okazał.

Wiedeń, d. 5. stycznia 1880 W i l h e l m  W a g n e r .
członek e. k. teatru nadwornego.

Szanowny panie aptekarzu Fiiist w Pradze.
Kilkcrakie środki lecznicze nic były w stanie wyleczyć wypadania 

włosów, aż za poradą mego lekarza zacząwszy używać dr. Moras olejek 
taninowy, który w krótkim czasie wyleczył słabość. Ze względu na zasłu
gę wyrażam publicznie temu preparatowi swoją pochwałę, a wynalazcy 
najgorętsze podziękowanie.

Praga 10. lutego 1877. KINSKY.
Panie aptekarzu Józefie Fiirst w Pradze 1 

Z radością mogę panu donieść, że wskutek użycia olejku taninowego 
dr. Mc 'as, trwające od dwóch lat wypadanie włosów, zupełnie ustało. Mam 
nadzieję, że przy pomocy tego środka odzyskam dawne moje włosy piękne. 

Marienbad d. 18. sierpnia 1879. MARJA ZAREMBOWA-
Wielmożny Panie !

^akże -i ja wyrażam olejkowi taninowemu dr. Moras przynależną po- 
i—iwaię, albowiem ten środek nietylko uchylił wypadanie włosów i tworze
nie się łupieży, lecz spowodował silny porost nowy.

Wiedeń. ANDRASSY.
• ■ Po nabycia we flakonach po: 2 złr. i L złr. we Lwowie u Zygm. 
Rueoira, ap.t. pod „Srebrnym Orłem“ przy ulicy Krakowskiej; w Czerniow- 
caoh w/ąpt. J. Golichowskiego pod Opatrznością.

Pierwsza c. k. wył. nprzyw.

F a b r y k a  f a r b  n a  f a s a d y
K A R O L A  K B m N T E n r E B A

(przedtem P. GARSCH w Simmering) 
w e WIEDNIU, III. H auptstrasse 120 w e  własnym  domu,

dostawca zarządów dóbr arcyksiążęeych i książeczeh, wszystkich kolei że
laznych, towarzystw przemjsłowych, górniczychŁ i hutniczych, :ielu towa
rzystw budowniczych, przedsiębiorców budowa i budowniczych, jakoteż wielu 
właścicieli fabryk i realności. Te F A R B Y  n a  F A S A D Y  'WM
znajdują się w handlu od r. 1860 i używane bywają do farbowania budyu- 
ków wszelkiego rodzaju, szczególnie: pałaców, willi, kościołów, szkół, publi
cznych zakładów, jakoteż wewnętrznych budynków itd.

Te bywają sporządzone w 36 różnych wzorach od 16 ct. za kilo i wy
żej i są zawsze na składzie; dostarczaue bywają w stanie suchym i prosz
kowanym i są pominąwszy czystość tła farby, zupełnie równe olejnym. Prócz 
tego mają mo, e farby tę korzyść szczególną, że nie uszkadzają murów, gdy. 
po pomalowaniu farbą olejną pory murów się zacierają, zatem waporowanie 
murów na zewnątrz jest niemożebnem a wilgoć na wewnętrznych ścianach 
w krótkim czasie się pokazuje.

Te farby rozpuścić się dadzą przez każdego z łatwością w wapnie i 
bez szczególnej manipulaoji mogą być przyrządzone. Do dwuk otnego po- 
farbowania metra kwadratowego powierzchni potrzeba około 10—12 dekag- 
farby. Karty wzorów wraz z przepisem użycia przysyłają się na żądani® 
gr_tis i franco. 1380 2—10

(Kilkakrotne nadużycie, jakie popełniano, ażeby złe i niet wałe farb! 
wprowadzić v- handel prj moim nazwiskiem, powoduje mię ostrzedz prz*® 
fałszerstwem.) — Wysyłka w kraju i zagranicą.

odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecka Z drakami „Gazety Narodowej*— ul. Kopernika 1. 5.


